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( ♦ NOWY JORK. Z okazji świąt
Bożego Narodzenia prezydent Eisen­
hower wydal orędzie do narodu ame­
rykańskiego, w którym stwierdza m.

in„ te nadchodzące święta są jaśniej­
sze, o ile chodzi o widoki na przy­
szłość, niż jakiekolwiek święta w

łach poprzednich. v,,

♦ WATYKAN. Papież Pius XII

przebywającym obee
ministrom bońskim
Storchowi (minister

la-

u-

dzielił audiencji
nie w Rzymie
von Brentano 1

pracy).
- ♦ RZYM. Przy Instytucie Higieny
Uniwersytetu w Messynie dokonano
otwarcia ośrodka mikroskopii elektro

nowej, który udostępniony ma być
dla naukowców włoskich i zagranicz­
nych. Posiadany przez ośrodek mi­
kroskop elektronowy pozwoli na ba­
danie w 160.000-krotnym powiększe­
niu

pod
ciał, niemożliwych do zbadania

zwykłym mikroskopem, >

MOSKWA. Jak podaje prasa ra-♦
dziecka, niebawem uruchomione zo­
staną nowe stacje telewizyjne w Ba­
ku, Mińsku i innych mia-staćh. W naj­
bliższych latach w Związku Radziec­
kim czynnych będzie przeszło 40 tele

wizyjnych stacji nadawczych.
---- - - w

Uchwyt do wiertarki
skonstruowany
przez rzemieślnika

warto zastosować
w produkcji
T? ZEMIEŚLNIK Leon Narecki Jest

twórcą pomysłu racjonalizatorskie
go. Skonstruował on 4-s -zczękowy u-

chwyt do wiertarki, o kolosalnej sile
Bacisku.

Dzięki pomysłowi Nareckiego wier
tło maszyny jest bardzo dobrze umo­
cowane, co ma duże znaczenie przy
różnego rodzaju pracach mechanicz­
nych.

Nowy pomysł znalazł na razie za­
głosowanie w warsztacie, rzemieślni­
ka. Warto się tym pomysłem zainte­
resować, tym bardziej, że jest bardzo
łatwy do zrealizowania. (Mai)

'Porywającą walką
stoczyły
nasze narciarki
na stokach
Gubalóirki
pRZY padającym śniegu odbył się
* na Gubałówce bieg narciarski na

10 km — ostatnia przeaohmpiji>ka eli­
minacja biegaczek.

Zotia Krzeptowska biegła w środę,
jakby jej kto skrzydła do ramion
przypiął. Wygrała przekonywająco.

Od półmetka trwała jyż tylko wal­
ka o drugie miejsce między Marysią
Bukową i Józią Pęksa. Na ostatnim
kilomewze Eukowa była jeszcze lep­
sza o 11 sekund. Jednak Pęksa zdo­
była się na efektowny fir.isz i do­
słownie na ostatnich metrach uzy­
skała minimalną przewagę 7 sekund
i drugie miejsce.

* W cieniu naszych najlepszych nar­
ciarek startowały Bulgarki. Nić ode­
grały one jednak większej roli, a

najlepsza z nich mistrzyni Bułgarii
Dimova była dopiero ósma z czasem

o 4.5 min. gorszym od zwyciężczyni.
Wyniki: 1) Krzeotows-ka (Gwardia)

45.07. 2) Pęksa (Gwardia) 46.41, 3)
Bukowa (Kolejarz) 48.48. 4) Daniel
Gąsienica (Gwardia) 47.34, 5) Marusa­
rzówna (Kolejarz) 48.34, 6) Bukowska
16-wardia; 49,27. (J.F).

Wczoraj w war­
szawskiej „Zachę­
cie" została otwarta

wystawa prac rzeź­
biarskich (i malar­
skich) prof. Xawe-
rego Dunikowskie­
go. rzeźbiarza, od­
znaczonego Ordę-,
rem Budowniczego
Polski Ludowej.
Obchodził on wczo­
raj jubileusz 80-Ie
cła swych urodzin.

Zasłużony Jubi­
lat, autor słyn­

nych Głów z po­
wały wawelskiej,
projektant wielu
pomników Polssi
Ludowej, cale ży­
cie związany z Kra
kowem — prze­
niósł się przed ro­
kiem
wy.
■we go
rzy
dzieła.

Na zdjęciu: prof.
Dunikowski obok
studium do pomni-

Wyzwołenie",

Amerykańska
ekspedycja lotnicza
wystartowałaś wczoraj
z lewej Zelandii
na Antarktydę

NOWY JORK •w*..

O SAMOLOTÓW, należących,
cni oflrłpoznni * ’

do
w antarktycznej ekspedycji mary­

narki USA wystartowało z No­
wej Zelandii do lotu do cieśniny
Mcmurdo, położonej w odległości
2.200 mil (3540 km) na południe od

Nowej Zelandii. Samoloty nie będą
lądować po drodze.

w odle-

o-d dru-

Ponieważ nfe są one w stanie za­
brać, tyle paliwa, by starczyło go na

lot powrotny, na trasie lotu znajdo­
wać się będze 7 okrętów
glości około 250 mil jeden
giego.

Czołówka amerykańskiej
cji antarktycznej przybyła już droga
morską do cieśniny Mcmurdo i przy
gotowała lądowisko dla samolotów

na pokrytym lodem Morzu Rossa.

ekspedy-

Czy molo sopockie
zostanie zamknięte
dla publiczności?
\tA ostatniej sesji Komisji Mor-
*• ’

skiej Woj. Rady Narodowej w

Gdańsku przedstawiciel Gdańskiego.
Urzędu Morskiego oświadczył, że
molo' w Sopocie zostanie prawdopo­
dobnie w ciągu nadchodzącej wios­
ny zamknięte dla publiczności.

Jak się okazuje, część molo spo­
czywa u swej nasady na przegni­
łych belkach, co zagraża bezpieczeń­
stwu. Sprawę pogarsza fakt, że o-

statnie - sztormy mocno nadwerężyły
stan techniczny molo. Jego część
dolna jest tak zniszczona, że kolysze
się pod uderzeniem fal, a pomost
nieco się pochylił.

Remont molo wymaga kredytów w

wysokości 2 milionowy 200 tys. zł,
zaś przyznano na ten cel jedynie
800 tys. zł, co uniemożliwia przepro­
wadzenie niezbędnych robót. W tych
warunkach gdański Urząd Morski
nie widzi innego wyjścia jak zam­
knięcie molo.

A może znajdzie się Jednak inne
wyjście?

NOWEJ HUTY

W dniu 17 bm. w Hucie im. Lenina odbyło się
uroczyste oddanie Walcowni Ciągłej Blach na Go­
rąco do zespołowych prób rozruchowych.

Trzy piecach przepychowych zebrali się liczn1

przedstawiciele Partii, Ministerstwa Budownictwa

Przemysłowego, Dyrekcji Huty ora® Uczni goście
z Krakowa i Nowej Huty.

Minister Przem. Czesław Bąbiński
wręcza Józefowi Kądziołce pracownikowi Zarządu
Budowlanego nr 3 radioodbiornik (niewidoczny na

zdjęciu) wraz z dyplomem. Jest to jedna z tysiąca
sześciuset nagród przyznanych wyróżniającym się
pracownikom budowlano-montażowym walcowni-

Cena zo gr.:

Rok X Kraków, Czwartek, 22 grudnia 1955 r. Nr 301

Tajne konszachty Acfenauera z Pinay‘em

udzielone monopolistom
francuskim

BERLIN. (Obsługa własna)

DEMOKRATYCZNA prasa niemiecka donosi o tajnym porozumie­
niu zawartym między Adenauerem a francuskim ministrem spraw

zagranicznych Pinay‘cm w sprawie Zagłębia Saary. Jak wynika z tych
doniesień, monopoliści zachodnio-niemieecy cheą uzyskać prawo eks­
ploatacji bogactw Afryki Północnej w zamian za koncesje udzielone

monopolistom francuskim w zagłębiu Saary.

SZCZEGÓŁY tej „transakcji" Ade­
nauer omówił z Pinay‘em w listo­

padzie br. podczas rozmowy, jaką
przeprowadzi z nim w miejscowości
Rhóndorf. Szczegóły zostały omówio­
ne ostatnio w Paryżu między boń

s-kim ministrem spraw zagranicznych
von Brentano a Pinay‘em. Ustalono

t.am mianowicie przesunięcia gran.cy

między Francją a Niemcami zachod­
nimi na tzw. „linię Adenauera". *

©W..
T0rVIŚŁMLAN&

Turystyka i jej rozwój
uj uoj. krakowskim

tematem obrad
II dnia sesji

Woj. RN

DRUGIM dniu sesji Woj.
•’ Rady Narodowej, omawia­

no zagadnienia turystyki. Nara­
dzie, w której wzięły udział de­
legacje organizacji turystycznych
i społecznych, przewodniczył
prof. Walery •joetel.

Referat wygłosił wiceprzew.
Woj. RN — rzeslaw Studnicki,
który w szczeblowym sprawoz­
daniu przedstawił obecny stan

turystyki w woj. krakowskim,
nakreślając plac- rozwojowe na

najbliższą przyszłość.
Po referacie wywiązała się ży­

wa dyskusja, (mb)
Na str. 6 piszemy o proble­

mach turystyki w woj. krakow­
skim.

I.inia ta (patrz mapkę, którą repro­
dukujemy z prasy niemieckiej) dzieli

Saarę na dwie części w ten sposób,
że po stronie francuskiej pozostają
nie tylko tereny leżące na lewym brze

gu Saary, ale częściowo również na

prawym brzegu tej rzeki.

W ten sposób — jak podkreśla prasa
niemiecka — Adenauer odstąpił mono

polistom francuskim szereg niezwy­
kle zasobnych kopalń węgla oraz po­
tężnych stalowni. Miasta Saarbrucken
i Mcrzig mają należeć do Niemiec

zachodnich, miasto Saarlouis do Fran­
cji.

„Linia Ader.auera" oddziela od Nie

mieć m. in. największy w

Saary kombinat hutniczy w

gen (roczna produkcja 900

stali), olbrzymią rurównię w

dyny tego rodzaju zakład przemysło­
wy w Zagłębiu Saary ó rocznej pro­
dukcji 70 tys. ton) i największe za­
kłady materiałów wybuchowych w

Saarvellingen na północ od Saarlouis.

■Wiadomość o. tajnych knowaniach,
prowadzonych poza plecami narodów

francuskiego i niemieckiego przez mc

nopolistów obu tych krajów, wywo­
łała olbrzymie oburzenie zarówno w

Zagłębiu
Vólklin-

tys. ton

Bous (je

•■iiiiniiiiiiiiiiiHiiniiiiiiiiiiniiiiiiiiii

i

Niemczech jak i we Francji.- De­
mokratyczna prasa niemiecka przy­
pomina. że w przeprowadzonym nie­
dawno plebiscycie ludność terenów,
które Adenauer przehandiowal kapi­
talistom francuskim, opowiedziała się
w olbrzymiej większości za przyłącze­
niem do Niemiec. „Transakcja" ta —

pisze „Neues Deutschland" — nie jest
niczym innym, jak tylko zdradą
ju“.

kra-

KZ&-Wschód
zwyciężyły

we współzawodnictwie
ogólnokrajowym
IZ RAKOWSKIE Zakłady Gasłrono-

miczne-Wschód, po kolejnym, zdo­
byciu pierwszego miejsca w ogólno-
wo-jewódzkim współzawodnictwie za

I i, II kwartał br. uzyskały
pierwsze miejsce
ale tym razem w

wej.

Również zespól
Wschód zajął w tym samym okresie

pierwsze miejsce we współzawodni­
ctwie między zespołami księgowymi
przedsiębiorstw gastronomicznych
kraju, (b)

znów
za III kwartał br.,
skali ogólnokrajo-

k-sięgowości KZG-

w

jeziora

Ludzie-żaby
przygotowują się
do sforsowania

tajemniczego
w głębi Jaskini Bystrej
W tym celu

przeprowadzili oni

nad Morskim Okiem

generalną próbę
nurkowania
P OZNĄ jesienią br. nad Morskim

Okiem w Tatrach, rozbiła swój
obóz grupa ludzi - nurków. Mieli oni
specjalne skafandry, płetwy i butle
tlenowe. Wśród naukowców przepro­
wadzających bardzo ciekawe badania
jeziora była również i grupa „grolola
zów", dobrze już znana z emocjonują
cych, odkrywczych Wypraw do Jaski­
ni Zimnej. Dziś możemy już zdradzić
wam tajemnicą ich pcezynań nad
brzegiem Morskiego Oka. Grupa, „gro
tołazów" przeprowadziła tam generał
ną próbę nurkowania. Czeka ich bo­
wiem teraz nowa, wielka, odkrywcza
wyprawa w podziemia T?*r|

TY’.t razem, ce-

1 lem ekspedycji
speleologicznej bę­
dzie Jaskinia By­
stra. Wejście do
mej, znajdziec.e
łatwo przy drodze
wiodącej z Kalato

■ek w’ kierunku
ali Kondratowej.
Jaskinia odkrya

została przez ząko
piańczyków braci
Zwolińskich. Dzię­
ki długoletnim i
żmudnym pracom
udało się jako ta­
ko oczyścić we.i •

ście i posunąć się
w slab jaskini.
Dalszą diogę jed­
nak zamyka taje.n
nicze jezioro w

kształcie syfonu.
Jezioro można bę­
dzie sforsować

przy pomocy lu-
dzi-żab. rkafandry
wypożyczy ..groto­
łazom" katedra bu
downictwś mor­
skiego Politechniki
Gdańskiej.

(Dalszy ciąg
na str. 2)

9 Polepszenia sytuacji
mas pracujących

® Demokratyzacji
życia uieumętrznego

9 Prowadzenia polityki
obrony pokoiu

śomaga K. P. Francji
w swoim
programie wyborczym
PARYŻ

fAZIENNIK „Hu-manite" opubliko
wał program wyborczy Francu­

skiej Partii Komunistycznej. Program
ten zawiera m. in. żądanie:

* podwyżki płac', przedłużenia płat*
nych urlopów pracowniczych, zapew*
nienia równych praw dla kobiet, mło­
dzieży I robotników pólnocno-afrykai
skich w dziedzinie pracy i płacy orał

zwiększenia budownictwa mieszkam)
wego.

* zaprzestania represji w krajach
Afryki Północnej i podjęcia rokowań
z pełnomocnymi przedstawicielami
narodów Algeru i Maroka.

Dokończenie na str. 2
_____

"?

Prawnicy z ZSRR i NRD
zwiedzili Kraków
i Nową Hutę

O Krakowa przybyli prawnicy | ,

ZSRR i NRD, zaproszeni na Tł'

Krajowy Zjazd Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich, który obradował w

Warszawie.
Goście z ZSRR i NRD zwiedzili

zabytki Krakowa i Nową Hutę oraz

spotkali się z prawnikami krakowski­
mi. (b) 1

Specjalne księgarnie
zajmuję się wpyłkę
książek za granicą

„Dom Książki" wprowadził ostatnio
w księgarni przy placu Mariackim
nr 9 wysyłkę książek za granicę.

W najbliższych dniach książki dla
krewnych i znajomych przebywają­
cych za granicą wysyłać będzie moż­
na również za pośrednictwem księ­
garni przy Rynku 23 a także księ­
garni w Tarnowie, Nowym Sączu i
Nowym Targu. ;

Ciekawe imprezy
tu Domu Kultury
T ESZCZE w tym miesiącu, w Do-
J mu Kultury Związków’ Zawodo­
wych w Krakowie zobaczymy wiele
ciekawych imprez.

W dniach 25 i 26 bm., dla młodzie­
ży szkolnej wyświetlany będzie film

pt. „Biały kieł". W tych samych
dniach, zobaczymy film produkcji an­
gielskiej pt. „Okrutne morze".

W poniedziałek 26 bm., odbędzie
się zabawa dla dzieci, połączona z

występami iluzjonistów. W tym sa­
mym dniu dr’H. Smarzyński mówić

będzie na temat kształtowania woli
i charakteru u dzieci i młodzieży.

W dniu 27 bm. odbędzie się wie­
czór.wymiany doświadczeń brygad Z

krakowskiego przemysłu metalowego.
Najmłodsi usłyszą w tym samym

dniu ciekawe bajki i zobaczą film

pt. „Bracia Li".
W dniach od 28 do 31 bm., dla

dzieci z zakładów pracy organizowa­
ne będą „choinki noworoczne".

Dr B. Jasicki w dniu 28 bm. wy-

głosi odczyt, a dr Stanowski w dniu

29 bm, mówić będzie o „Chorobach
serca".

„Czy Kraków był miastem przed
.1 257 rokiem?" -— to tytuł ciekawego
odczytu, który usłyszymy w dniu 30
bm. Odczyt wygłosi dr Tobiasz.

ir tych
puszczą
cm:

strojach nurków ,,grotołazy" przy-
szturni na Jaskim? Bystrą Na zdj?-

i ®y-
— IV. Tomaszkiewicz)

d-oi członkowie przygotowywanei
prawy: Burchard, i Kuczyński.



Jugosławia
wybraną
do Rady
Bezpieczeństwa

NOWY JORK

1\I A wtorkowym końcowym po-
* siedzeniu Zgromadzenie Ogólne
NZ dokonało wyboru trzeciego człon
ka Rady Bezpieczeństwa. Została
nim Jugosławia, na którą padły 43
głosy, co stanowi więcej niż wyma­
gana większość 2/3 głosów. Na Fili­
piny padto 11 głosów, 13 delegacji
wstrzymało się od glosowania.

T, CHWAŁA Zgromadzenia Ogól-
U nego NZ. rozwiązuje ostatecz­

nie ciągnącą się od przeszło 2 mie­
sięcy sprawę wyboru trzeciego nie­
stałego członka Rady Bezpieczeń­
stwa. Sprawie tej Zgromadzeń e

Ogólne NZ poświęciło aż 7 posie­
dzeń, w ciągu których odbyło sę
35 głosowań.

Głosowania te nie dawały wyn -

ku, ponieważ Stany Zjednoczone
wbrew zaleceniom Karty NZ i
wbrew porozumieniu zawartemu

przez wielkie mocarstwa w r

1946, na podstawie którego jedno z

miejsc niestałych w Radzie Bezpie­
czeństwa powinno być obsadzone
przez k'-aj wschodnio-europejski,
forsowały na nie swojego kandyda­
ta — Fil piny. Jest rzeczą chara­
kterystyczną. że przeciwko Filip.-
nom, a za wyborem Jugosławii, gło­
sowali nawet najbliżsi sprzymierzeń
cy USA — z Wielką Brytanią na

czele.
Aby wyjść z impasu spowodowa­

nego stanowiskiem USA, sprawa zo­
stała ostatecznie rozwiązana kom­
promisowo. Na wniosek przewodni­
czącego sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ Mazy, zawarto „dżentel­
meńskie porozumienie", na podsta­
wie którego Jugosławia po roku

ustąpić ma Filipinom miejsce w Ra­
dzie Bezpieczeństwa.

Osiągnięcie tego porozumienia nie
zmienia w niczym faktu, iż sprawa
wyboru trzeciego niestałego człon­
ka Rady Bezpieczeństwa zakończy­
ła się porażką dyplomacji amery­
kańskie'. jedną z najdotkliwszych,
jakie USA poniosły na ostatniej
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

-- ©--
6 laureatów
tegorocznych

Hagród Stalinowskich
»Za utrwalanie pokoju
między narodami^

MOSKWA

IZ OMITET Międzynarodowych Na-
11 gród Stalinowskich przyznał te­

goroczne nagrody „Za utrwalanie po
koju między narodami" za -wybitne
zasługi w walce o utrzymanie i u-

trwalenie pokoju następującym oso

bom:
Lazaro Cardenas (Meksyk), Szeib

Mohammed Al-Aszmar (Syria), Jo­
seph Wirth (Niemiecka Republika
Federalna), Ton Diek Thang (De-,
mekratyezna Republika Wietnamu).
Akikn Sęki (Japonia), Ragnar For-
bech (Norwegia).

W lutym 1956 r.

u gtab

Jjsk.ni Bystrej
rujzy ekipa
grotolazóiu

(Dokończenie ze sir. 1)
W Jaskini Bystrej płynie potok za­

mulający przejścia. Z tego powodu
wyprawa ta jest trudna i niebezpieez
na. O ile speleologom sprzyjać będzie
pogoda (duże mrozy na powierzchni
ziemi) ekspedycja ruszy do Jaskini
Bystrej w lutym 1953 roku.

Wstępne przygotowania do ataku
na Jaskinię Bystrą już się rozpoczęły.
Ekipa zakopiańskich „grotołazów" o-

czyśćila wejście. Zrobiono pomiary
poziomu wody. Z powodu dużych 1-

padów w tym roku, poziom wody jest
niepokojąco wysoki. Przygotowano
miejsce na ustawienie pompy, która
będzie ssała napływającą wodę. U-
stąlono również miejsce na podziem­
ny obóz nr 1 wyprawy.

Bardzo ciekawie i tajemniczo przed
stawia się, położona nieco wyżej nad
Jaskinią Bystrą Jaskinia Kalacka.
Znaleziono tu ślady pobytu człowieka
i to przed prawie stu laty! Na ścianie
„komina" czyjaś ręka wyryła datę
1868 roku!

Czyżby istniało połączenie pomię­
dzy tymi dwiema jaskiniami? Co znaj
duje się za nieprzebytym dotychczas
przez nikogo jeziorem? Jakie tajem­
nice kryje Jaskinia Bystra? Może oh
te pytania potrafią. nam odpowie­
dzieć po - wyprawie, „grotołazy"?

W tej odkrywczej, trudnej wyprą
wie wezmą udział szturmowe grupv
speleologów (30 osób) z całej Polski.
Tymi razem, ciężar przygotowań >

prac wstępnych, spoczywa na sekcji
zakopiańskiej, której patronuje od­
krywca Jaskini Bystrej Stefan Zwo­
liński. Kierownikiem wyprawy został
mianowany prezes sekcji grotołazów
z Zakopanego — Winiarski, a jego za

Stępcą Burchard (Kraków).
O dalszych przygotowaniach i wstęp

hych pracach ekspedycji, dowiecie się
wkrótce. Wyprawie towarzyszyć bę­
dzie sprawozdawca „Echa".

JERZY CISZEWSKI

Sprawa powędrowała wreszcie do prokuratora Str. 2 KRAKOWSKIE

W pianie 5-letnim

rozpoczniemy produkcję
lamp do telewizorów

n

& milliaistwo IP Wapń
9 htawiiwss zarządzeń
SKARGI i zażalenia napływały od kilku lat do wydziału handlu DRN,

do Inspektoratu F1H, lub do pra sy codziennej. Robotnicy i pracowni­
cy umysłowi ZBM Nowa Huta, korzystający z posiłków w centralnej sto­
łówce OZR przy ZBM N. H. stwierdzali niemal jednogłośnie: Obiady
jak również kolacje są nie tylko niesmaczne i do znudzenia jednostajne,
lecz także mało pożywne!

Amhasata

BERLIN

DNIA 20. bm.’przybył do Bonn am
basador nadzwyczajny i pełno­

mocny ZSRR w NRF W. A . Zorin.
Ambasador Zcrin złożył na lotnisk u

następujące oświadczenie dla przed­
stawicieli prasy, mówiąc m. in.:

Stosunki dyplomatyczne 1 v/ymia
na ambasadorów między ZSRR i
NRF powinny, według naszego gle
bokiego przekonania, przyczynić
się do zbliżenia naszych państw z

pożytkiem dla narodu radzieckiego
i niemieckiego, z pożytkiem dla po
koju powszechnego. Równocześnie
z wymianą ambasadorów otwiera­
ją się także pomyślne możliwości
dla rozwoju kontaktów gospodar­
czych i kulturalnych między naszy
mi krajami. Wszystko to nie może
nie wywrzeć pozytywnego wpływu
na stworzenie warunków dla ure­
gulowania nierozstrzygniętych pro­
blemów dotyczących Niemiec.

--- «----

Prz ed wyborami
we Francji

HRP
MRP (Mouuement Republicain

Populairc) Ruch Republikańsko-
Ludowy — francuska chadecja, po­
dobnie jak wszystkie inne partie
tzw. chrześcijańsko - demokratycz
ne, utworzony został dla rozłado­
wania rewolucyjnych nastrojów w

krajach zachodniej Europy,
zwolonych spod
sklej.

wy-
okupacji hitlerow

Szermując de­
magogicznymi ha
slami walki o

sprawiedliwość
społeczną, popra­
wę warunków by
tu szerokich mas

pracujących, o

prawa polityczne
dla wszystkich
bez wyjątku o-

bywateli MRP u-

siło-wał zahamo­
wać wzrost wply
wów Komuni­
stycznej Partii
Francji.

Rzekomo postę.
powa fasada
MRP nie potrafi­
ła jednak na dłu
go ukryć przed
francuskim spo-

prawdziwego, skraj-
Bldault

leczeństwem . .........
_

.

nie reakcyjnego oblicza przywód­
ców tej partii 1 ich programu. W
rezultacie, podczas gdy w pierw,
szych powojennych wyborach do
Francuskiego Zgromadzenia Naro­
dowego w 1945 r. MRP zdobyło
23,9 proc, wszystkich głosów to w

r. 1951 już tylko 12,3 proc.
przywódcy MRP — Bldault 1

Schuman, którzy do r. 1954 na

zmianę pełnili funkcje ministrów
spraw zagranicznych, eą głównymi
Sprawcami zepchnięcia Francji do
roli drugorzędnego partnera v/
kwartecie Waszyngton — Londyn
— Bonn — Paryż. Nikt inny jak
właśnie przywódcy MRP utorowa­
li drogę do remllltaryzacjl Nie­
miec zachodnich 1 byli rzecznika­
mi „brudnej wojny" w Indochl.
nach.

W obecnych wyborach MRP wy­
stępuje we wspólnym froncie z

tzw. „Prawym Centrum" premie­
ra Faure‘a.

Uniwersytet niedzielny
i posbh
dla rodziców

powstały w hblrnie
Z INICJATYWY Wydziału Oświa

ty Prezydium Woj. RN i Uni­
wersytetu im. Marii Curie - Skło­
dowskiej powstał w Lublinie uniwer­
sytet niedzielny dla rodziców. Zada­
niem tej placówki jest krzewienie
wiedzy pedagogicznej wśród rodzi­
ców i wychowawców młodzieży.

O dużym uznaniu, jakie zdobyła
'sobie koncepcja powołania do życia
tego rodzaju ośrodka, świadczy freiK
wencja rodziców na zebraniu, w cza
sie którego wybrano komitet organi­
zacyjny. W skład jego weszli żarów
no naukowcy jak i przedstawiciele
organizacji społecznych.

Zajęcia na uniwersytecie niedziel

nym odbywać się będą co drugi ty­
dzień w salach UMCS. Wykładowca­
mi są • profesorowie UMCS i Akade­
mii Medycznej w Lublinie. Współ­
pracę zgłosili także wybitni peda­
godzy, m. mi. prof. Bo-gdan Sucho­
dolski z Warszawy.

Uniwersytet ten prowadzić będzie
wykłady m. in. w zakresie pedagogi­
ki, psychologii ltp.

W Zakładzie Pedagogiki UMCS o-

twarta zostanie także poradnia dla

rodziców

zbyt długo panoszyły się:

ONTROLA PIH. przeprowadzona
1 1 rek temu w centralnej stołówce

ujawniła wiele niedociągnięć. Dla
usunięcia ich wydane zostały zarzą­
dzenia. Narzekania powtarzają się jed
nak nadal.

Czy zarządzenia są respektowane?
I czy wogóle zmieniło się coś na lep­
sze? Odpowiedź na te pytania dać
miała właśnie obecna kontrola PIH,
trwająca od 25 listopada do 16 grud­
nia br. Niestety, odpowiedź wypadła
negatywnie.

Oto kilka faktów wybranych z o-

gromnego rejestru niedociągnięć.

NIEWŁAŚCIWA GOSPODARKA
MIĘSNA...

...prowadzona sprzecznie z obowią­
zującymi przepisami Min. Handlu
Wewn. oraz Min. Przem. Mięsnego
działa na szkodą nie tylko konsumen
tów, lecz i samego Oddziału Zaopa­
trzenia Robotniczego. Przy rozbiorze
na części tusz wieprzowych dostar­
czanych z gospodarstwa własnego
OZR „znikają" np. całkowicie nie­
które (bibdrówka, ogonki itp ). Inne
części wykazywane są w ilościach
znacznie mniejszych lub przeciwnie
większych niż powinno to być wed­
ług obmyiezujących norm. Jest to o-

czywisty dowód, że części tańsze do­
łączane bywają do droższych.

Okazało się również, że coś nie w

porządku jest w Zakładach Mięsnych
w Krakowie. W ciągu 2 miesięcy
OZR otrzymał stamtąd 325 kg mięsa
wołowego klasy IV w cenie po 13 zł
za 1 kg. Według cennika, cena takie­
go mięsa (z wyjątkiem polędwicy,
udźca i łopatki) powinna wynosić
10 zł.

• RECEPTURA SWOJE —

A KUCHARKI SWOJE...

IA7 KUCHNI stołówki centralnej go
’’ towanie — pod patronatem Ma­

rii Koszewskiej oraz Kazimierza Si­
kory — odibywa się według jakiegoś
swoistego- sposobu,1 niezgodnie nato­
miast z obowiązującymi .recepturami.
Skutek? — Np. -przy -robieniu kotle­
tów schabowych dodaje się kiełbasę
żywiecką.

Nie lepiej bywa również z tzw. da­
niami „z wyboru", za przyrządzanie
których odpowiedzialna jest Janina
Pasierbak. Kotlety schabowe np. tyl­
ko z nazwy są schabowymi. Fak­
tycznie sporządzane bywają raczej z

tańszej od schabu karkówki... Kto
ponosi stratę? Oczywiście konsument!

Plany produkcji kuchni nie bywają
zwykle zgodne z dowodami dostaw
magazynu OZR. Tak n.p. do 1.300 por

Chociaż iriększość spośród
nas urodziła się
na obczyźnie

czujemy si§ Polakami
— móułią
iwzestimy wycieczki
naszych rodaków
z Westfalii
PO czterotygodniowym pobycie o-

puszcza nasz kraj 38-osobowa
grupa rodaków z Westfalii, którzy
przybyli na zaproszenie Towarzy­
stwa Łączności z Wychodźstwem
„Polonia". W ciągu tych 4 tygodn-
uczestnicy wycieczki zwiedzili Po­
znań, Stalinogród, Kraków, Nową
Hutę i Warszawę.

Większość uczestników wycieczki
to ludzie, którzy wyemigrowali jesz­
cze- przed pierwszą wojną światową
lub urodzili się w Westfalii i Nadre
mi. Niektórzy z nich mają w kraju
rodziny, z którymi korespondują
i u których spędzili teraz kilka dni.

Mieli zatem możność wszechstronne

go poznania różnych przejawów ży­
cia w naszym kraju.

O swoich wrażeniach niech opowia
dają sami:

Walentyna Strugała z Herne: —

Najbardziej podoba mi się, że to

wszystko budujecie i robicie sam.:

ogromne fabryki, szkoły, teatry, pięk
ne demy. Tylko jak dla mnie, na

zewnątrz za luksusowo wyglądają.
Można budować przecież skromniej,
oszczędniej, ale za to więcej.

Anna Szymańska: — Wszystkie na

sze kobiety zwróciły uwagę z jaką
troskliwością myślicie o dzieciach i
matkach. Zwiedzałyśmy żłobki 1
przedszkola, szkoły i demy kultury.
Tego cośmy tam widzieli można tyl­
ko pozazdrościć.

Wiktoria Karczmarkowa; nauczy­
cielka z Wattenscheid w Nadrenii:

— Mogę was zapewnić, że chociaż
większość spośród nas urodziła się
na obczyźnie, czujemy się Polakam
i obcięlibyśmy coraz bardziej zacie­
śniać więź z naszą ojczyzną. MyśL-
my, że powołanie do życia towarzy­
stwa „Polonia' rozszerzy dotychcza­
sowe kontakty. Wielu ludzi chciało-
by odwiedzić Polskę i dotrze było­
by. żeby wycieczki takie, częściej or­
ganizować. (sk)

cji zrazów przewidziało „planowa­
nie": 91 kg wołowiny, 52 kg mięsa
wieprzowego. W dowodach dostawy
czytamy natomiast o wydaniu w tym
że samym dniu: 38 kg karkówki wie­
przowej, 36 kg mięsa wołowego, 69
kg cielęciny, 17 kg nóg wolowych ltp.

„GINĄ" KOŚCI, TŁUSZCZ,
OKRAWKI

I~\ O robienia kotletów schabowych
zużyto w stołówce centralnej w

okresie miesiąca około 568 kg scha­
bu. Zgodnie z recepturą (wyjątkowo
w tym wypadku produkcja odbywała
się na podstawie receptury!) powinny
przy tym pozostać znaczne ilości tak
zwanych „zwrotów produkcyjnych", a

więc kości, tłuszczu, okrawków o łącz
nej wartości około 2000 zł. Podkreśla
my — powinno być! W raportach pro
d-ukcji brak bowiem najmniejszej
wzmianki o tych niemałych ilościach
zwrotu. Milczą jak zaklęte również
na -ten temat inne rozliczenia stołów­
ki... Wiadomo, że nic w przyrodzie
nie ginie bez śladu... Zagadka nie jest
więc trudna do rozszyfrowania.

OSTATNIE SŁOWO
MA PROKURATOR

Bałagan w rozbieralni mięsa
opatrującej centralną stołówkę...

Ss Niedbalstwo w garmażerni, gdzie
wyrabia się przetwory mięsne dla po
trzeb samej stołówki i prosperującego
w jej lokalu bufetu OZR...

* Slaby nadzór ze strony kierow­
nictwa nad produkcją w kuchni...

Czyż to nie wystarcza do spowodo­
wania nadmiernie wysokich kosztów
OZR i czy nie dlatego także wyży­
wienie w tej stołówce było tak kiep­
skie? Z wszelką pewnością — tak.
Q PRAWA TYLU zaniedbań kierów

nictwa żywienia zbiorowego OZR
przy ZBM Nowa Huta nie ujdzie jed­
nak bezkarnie. Skierowana już zo­
stała do prokuratury, (ir)

za-

uj kraju

za

hl-
Or-

dr

A DO CHIN WYJECHAŁA polska de­
legacja rządowa w celu podpisania pla­
nu realizacji umowy kulturalnej na rok
1956 między Polską Rzeczpospolitą Lu.
dową i Chińską Republiką Ludową. De
legaci! przewodniczy minister Szkolnic­
twa Wyższego A darń Rapacki.

A NA UNIWERSYTECIE WROCŁAW­
SKIM odbyła się sesja naukowa po­
święcona rewolucji 1965 — 1907 r. na

Śląsku.
A w ZWIĄZKU Z 60 ROCŻNICĄ uro­

dzin i S5-leciem pracy naukowej,
wybitne zasługi w dziedzinie nauk

storycznycli, Rada Państwa nadała
der „Sztandar Pracy" I kl. prof.
Stanisławowi Arnoldowi — kierowniko­
wi katedry historii polskiej w Instytu­
cie Nauk Społecznych.

A W CZĘSTOCHOWIE przy hucie im.
Bolesława Bieruta' otwarty został pięk­
nie urządzony hotel młodzieżowy.

A ’.V WARSZAWIE obradowała Komi­
sja Sejmowa Administracji 1 Wymiaru
Sprawiedliwości. Posiedzenie Komisji
poświęcone było omówieniu realizacji
uchwały Prezydium Rządu w sprawie
usprawnienia administracji państwowej

1 przesunięcia zbędnych ’w administra­
cji pracowników do produkcji,

A AKADEMIA KU CZCI ANNY SO-
KOLICZ, pisarki i działaczki kultural­
nej okresu międzywojennego, odbyła się
w Warszawie z okazji 75 rocznicy Jej
urodzin i 13 rocznicy Jej śmierci.

Reorganizacja
rządu brytyjskiego
Selwyn Lloyd
ministrem spraw
zagranicznych

LONDYN. (Obsługa własna).
UB. wtorek przeprowadzona

’’ została reorganizacja rządu bry­
tyjskiego.

Główne zmiany są następujące: do
tychczasowy minister skarbu Buttler
mianowany został lordem pieczęci pry
watnej i leaderem Izby Gmin (lord
pieczęci prywatnej jest członkiem rzą
du bez funkcji resortowych, sprawu­
je on w istocie funkcje wicepremie­
ra; leader Izby Gmin — jest człon­
kiem rządu, występującym w jego
imieniu z inicjatywami na terenie
Izby Gmin).

Ministrem skarbu mianowany zo­
stał dotychczasowy minister spraw za

granicznych Harold Macmillan, tekę
ministra spraw zagranicznych otrzy­
mał dotychczasowy minister obrony
Selwyn Lloyd, natomiast ministrem
obrony został Walter Monckton. Prze
prowadzone zostały również zmiany w

kilku innych ministerstwach.
Wczorajsza prasa londyńska, komen

tując reorganizację rządu brytyjskie­
go, stwierdza, że celem tej reorgani­
zacji jest przede wszystkim odciąże­
nie Edena od zagadnień polityki we­
wnętrznej, co umożliwiłoby mu skon­
centrowanie głównej uwagi na jego
„specjalności" tj. polityce międzyna­
rodowej.

Dzienniki londyńskie przypomina
ją również, że dotychczasowy mini­
ster skarbu Buttler był ostro kry­
tykowany, ponieważ jego posunię­
cia gospodarcze spowodowały ostat
nio poważną zwyżkę cen w W. Bry­
tanii i obniżenie się stopy życiowej
ludności pracującej.

7 PRAWDZIWĄ gospodarską tro-

ską — tak jak omawia się w

rodzinnym gronie domowy budżet i
robi plan na przyszłość — dyskuto­
wał ostatnio aktyw załogi Zakładów
Wytwórczych Lamp Elektrycznych
im. Róży Luxemburg nad przedsta­
wionym przez wiceministra Przemy­
słu Motoryzacyjnego L. Rutinsztaj-
na projektem wytycznych '5-latki w

Zakładach.
Oto ogólne założenie, które przed­

stawił załodze wicemin. Rubinszlajn.
W planie 5-letnim Zakłady sta­

ną się ogromnym kombinatem roz­
budowanym o dwa odrębne Zakla-

Program wykerczy
Komunistycznej
Partii Francji

(Dokończenie ze str. J)
S« zniesienia ustawy o stanie wyjąt­

kowym, bezwzględnego przestrzega­
nia praworządności republikańskiej,
wprowadzenia proporcjonalnego sy
stemu wyborczego, likwidacji izby
wyższej parlamentu — Rady Repubk
ki i udzielenia prawa głosu wszyst­
kim obywatelom, którzy ukończyli
18 lat.

zaprzestania realizacji układów
paryskich, zerwania z polityką zbro­
jeń, poparcia przez rząd francuski wy
siłków mających na celu stworzenie
systemu bezpieczeństwa zbiorowego
w Europie i wprowadzenie zakazu
broni atomowej.

* uznania przez Francję Chińskiej
Republiki Ludowej i Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej.

na śmiecie
* SESJA RADY EUROPEJSKIEJ Or­

ganizacji do Spraw Fizyki Jądrowej,
postano-wiia zwołać na 11 — 23 czertv-
ca 1956 r. konferencję poświęconą za­
gadnieniom teoretycznym fizyki jądro­
wej oraz jej zastosowaniu. Zaproszenia
zostaną wysłane do najwybitniejszych
naukowców całego świata.

* DELEGACJA SEJMU PRL przybyła
20 bm. do Stalingradu. Delegacja zwie­
dziła Stalingrad oraz zapoznała się z

planami rozbudowy Stalingradu.
* WULKAN ETNA NA SYCYLn

wznowił działalność. Krater wulkanu
wyrzuca stupy popiołu, rozpalonych gła
zów i potoki lawy. W r.ocy czerwona

kerona lawy i ofpzta nad kraterem wul­
kanu widoczna była z odległości kilku­
dziesięciu kilometrów.

* IV BELGRADZIE PODPISANO po­
rozumienie o współpracy naukowo-
technicznej między Związkiem Radziec
kim a Federacyjną Ludową Republika
Jugosławii na podstawie płotokołu pod­
pisanego 1 września 1955 r. w Moskwie.

4: W DZIU CZAN w pobliżu Kirinu
(północno - wschodnie Chiny) nastą­
piło uroczyste otwarcie drugiej cukrów
ni w Chinach, wybudowanej w opar­
ciu o dokumentację techniczną dostar.
czoną przez Polskę 1 wyposażonej cał­
kowicie w polskie maszyny i urządze­
nia.

* PRZEWODNICZĄCY ZGROMADZE­
NIA I,UDOWEGO Albanii G. Hushi wy­
dał v/ Tiranie wielkie przyjęcie na

cześć delega-jl Sejmu PRL, przębywa­
lącej w Albanii.

* W PEKINIE nastąpiło uroczyste
otwarcie Akademii Medycyny Chiń­
skiej. Akademia ta stanie się głównym
ośrodkiem studiów’ nad tradycyjną, lu­
dową medycyną chińską.

* F.ONSKIE MINISTERSTWO wolny
zakomunikowało, że Bremerhaven bę.
dzie portem przeładunkowym broni do
starczanej zza granicy dla armii za­
chodnio - niemieckiej. Położone w po­
bliżu tego miasta dawne składy amti-
nicii hitlerowskiego Wehrmachtu w Ltlb
berstedt 1 Hesedorf mają być odbudo­
wane i służyć do tych samych celów co

poprzednio.
* PODCZAS STRZELAN ĆWICZEB­

NYCH dokonywanych przez żołnierzy
amerykańskich na poligonie w okolicy
miasta Morijama w Japonii wiatr roz­
niósł gaz łzawiący, którym były wypeł­
nione pociski. Wskutek tego ucierpiało
około 309 okolicznych mieszkańców.

* OLBRZYMIA POW0DZ nawiedziła
Liban wskutek wylewu rzeki Abu Ali.
Miasto Tri polis zostało prawdę doszczęt
nie zniszczone. Rząd Libanu ogłosił
dzień narodowej żałoby z powodu naj­
większej w historii Libanu katastrofy
powodziowej.

2 tony prochów
ofiar zbrodni
hitlerowskich

znaleziono
w Toruniu
w STRZĄSAJĄCEGO odkrycia do
’’ konano na terenie Miejskiego

Przedsiębiorstwa Zieleni w Toruniu,
gdzie znaleziono 2 tony szaro-żólte-
go popiołu ze szczątkami kości.

Po dokładnych badaniach okazało
się. że są to prochy scalonych w kre
matonach obozów koncentracyjnych
zwłok ludzkich, które hitlerowcy zma

gazynowali jako nawóz sztuczny dla
ogrodów warzywnych.

Komisja Zdrowia Miejskiej Rady
Narodowej w Toruniu po przeprawa
dzeniu wizji lokalnej spowodowała
przewiezienie prochów na cmentarz.
Na mogile ofiar hitlerowskiego ter­
roru umieszczona zostanie pamiątko­
wa tablica.

dy Materiałów 1 Maszyn Lampo
wych. Z ogromnym magazynem ma­
teriałów łatwopalnych i stacją re­
dukcyjno - pomiarową. Produkcja o-

parta będzie na najnowocześniej­
szych urządzeniach technicznych. Juł
w pierwszym roku 5-latki Zakła­
dy rozpoczną produkcję nowych, do­
tychczas importowanych artykułów;
a więc lamp oscyloskopowych i kino-
skopowych dla potrzeb telewizji,
lamp miniaturowych do radioodbior­
ników oraz lamp błyskowych.

Itak.jużw
my 3.900 lamp
re zasilą 2500
aw1960r. —

mego typu. W
dokować '.
lamp miniaturowych. W porównaniu
z r. 1955 4-krotnie powiększy się
produkcja żarówek. Dzięki zastoso­
waniu postępu technicznego robo­
tnik będzie mógł wykonywać 2,5 ra-

za więcej niż dotychczas.

1956 r. wyprodukuje-
oscyloskopowych, któ
polskich telewizorów,
2CO.OOO lamp tego sa­
tyro samym roku pro

będziemy. 6 .500 min

Zegarki, radioodbiorniki

to jeszcze nie wszystko

W sklepach M Howej Huty
istnieją W poważne braki
f'' ALY wagon tzw. „emalii" (garn-

ki, miednice, menażki, bańki na

mleko itp.) — pochodzącej z impor­
tu — otrzymają obecnie sklepy gos­
podarcze MHD w Nowej Hucie.

„Atrakcyjnym towarem", jaki uka
że się jeszcze przed świętami w no

wohuckich sklepach będzie również
kilkadziesiąt sztuk zegarków szwaj­
carskich i francuskich.

Już wkrótce przybędzie do sklepów
pokaźny transport radioodbiorników
krajowych: „Pionierów", „Mazurów"
oraz „Syren".

Pocieszający jest również fakt,
że Centrala Odzieżowa dostarczyła
do nowohuckich sklepów znaczne ilo
ści skarpet, cieplej bielizny oraz in­
nej odzieży zarówno bawełnianej jak
i wełnianej.

W związku z zaopatrzeniem skle­
pów MHD Artykułami Przemysłowy
mi w Nowej Hucie wysuwamy jed­
nak następujące pytania:

Kiedy wreszcie w sklepach spor­
towych kupić będzię można łyżwy)

Dlaczego „Arged" nie dostarczy
Jeszcze do nowohuckich sklepów
kompletów kolorowych żaróweczek
na choinki krajowej produkcji'
Ustawicznie upominają się o nie
przecież zarówno Dyrekcja MHD i
kupujący!

Jakie przyczyny powodują, że w

sklepach Nowej Huty brak nadal n.p.
śpioszków, obuwia dziecięcego każ­
dej numeracji itp.? Nie bez słusz­
ności są stałe narzekania na poważ­
ne braki w zaopatrzeniu w konfek­
cję dla najmłodszych, (ir)

A Woj. Rada Związków Zawodo­
wych i „Orbis." organizują 26 bm. wy
cieczkę autobusem do Zakopanego z

przejazdem kolejką na Kasprowy
Wierch. Wyjazd o godz. 6, powrót o-

kcło gedz. 21 .

A Jak można wykorzystać energię
atomową w służbie człowieka — na

ten temat mówić będzie w dniu dzi­
siejszym tj. 22 bm. o godz. 18 J. Kur­
dziel. Odczyt ten zostanie wygłoszo­
ny w Domu Kultury Związków Zawo
dowych.

A W dniu dzisiejszym tj. 22 bm. o

godz. 19 zespół dramatyczny Domu
Kultury wystawi „Mazepę" J. Sl-owa c

kiego.
A Związek Polskich Artystów Pla­

styków — okręg w .Krakowie otwo­
rzył w lokalu przy ul. Łobzowskiej 3
kiermasz świąteczne - noworoczny
obrazów olejnych, akwarel i grafiki.

A „Życie utajone organizmów" —<
na ten temat mówić będzie docent
dr K. Gołański dzisiaj, 22 bm. o godz.
19 w Domu Kultury-. Po odczycie wy­
świetlony zostanie film pt. „Pozorna
śmierć".

000001010101000153010000

— Np, prezenty załatwione! A V.
dodatku wiadomo, że losy loteryj­
ne na pewno sprawią wszystkim
ogromną radość! Wyciągnąłem je
szczęśliwą ręką, więc — wygrają!.

*

Kolektura Polskiego Monopolu
Loteryjnego, Kraków — ul, Grodzi
ka 6.



Odżywają znów niedobre tradycje
nielegalnego „garbunku” skór

w osławionych pod tym względem Zembrzycach

SSłr.T

W miejscowości tej
powinien rozwinąć się
państwowy przemysł garbarski
y EMBRZYCE to małe osiedle, położone przy linii kolejowej Kraków —

Zakopane. Powstało przed wieloma Aty, ale okres swojej świetności

przeżywało stosunkowo niedawno. Przyczyniło się do tego „uboczne" za

jęcie co trzeciego mieszkańca miasteczka i okolicznych wiosek: garbu­
nek skór...

Nl AJWIĘKSZA koniunktura przy-
A ’

padła na okres okupacji. Skó­
ry zembrzyekie stały snę jedynym
dostępnym surowcem dla całego rze

zniosła.
Duże zapotrzebowanie 1 olbrzy­

mi popyt sprawiły, że pochodzące
z Zembrzyc skóry „zasłynęły" ze...

swego niskiego gatunku. Niebawem
stały się one synonimem lichych
1 kiepskich wyrobów.

Zembrzyckim „garbarzom" nie
przeszkadzało to zbijać fortuny i
gromadzić dobra materialne. W cięż­
kich warunkach życia za okupacji,
nie gdzie indziej, ale właśnie w

Zembrzycach stawiano nowe domy,
urządzano luksusowe mieszkania.

Zembrzyccy „garbarze" „odkuli
się" podczas okupacji i niejeden z

sentymentem wspomina tamte cza

sy...

ZŁE TRADYCJE ODZYWAJĄ

PO wojnie problem nielegalnego
garbunku w Zembrzycach został

automatycznie rozwiązany. Tak przy
najmniej powszechnie uważano.
Wprowadzenie surowych sankcji
karnych za nielegalny ubój bydła -

garbunek skór powinno powstrzy-

Jak pisać?...

sporu.

W POCIĄGU pospiesznym
Warszawa — Szczecin posprze­
czałam się z pasażerami o pi­
sownię słowa limoniada — le­
moniada. Dowodziłam, że na­
leży pisać limoniada, przez I.

W odpowiedzi na to mój anta

gonista wyskoczył na jakiejś
stacji i przyniósł z bufetu bu­
telkę z napisem „LEMONIADA
cytrynowa
Wytwórnia
Kutno, ul.

Załączam
wspomnianą kutnowską i drugą,
pochodzącą z mojego miasta
Konina, na której jest napis
„LIMONIADA". Proszę o szyb­
kie rozstrzygnięcie
Waleria D.

KONIN górą, droga Czytel­
niczko. Nie ubliżając w niczym
kutnowskiej Wytwórni Wód Ga­
zowych musimy stwierdzić, że

jej dyrektor strzeli! na etykie­
cie byka. Limoniada pisze się
przez I, nie przez E, gdyż słowo
to pochodzi od nazwy karłowa­
tych, drzewek cytrynowych Li-
monia acidissima, których owo­
ce służyły niegdyś do wyrobu
limoniad.

JAK NALEŻY odmieniać sło­
wo ćma? — Zbigniew Olesiński

MÓWIMY: ćma, ćmy, ćmie...

tych ciem, a nie: tych ćmów,
co jest błędem.

na czystym cukrze,
Wód Gazowych,

1 Maja 4“.

dwie etykiety;

Zbhniew Cerefin

Fraszki
CZEMU ?

Pralnia „Praca i Pokój"
reklamuje w tramwajach
punkt usługowy, wypożyczali y
instrumenty muzyczne.

ZEMU tak sztywno — „Praca
J i Pokój"

Zwię się ta pralnia-dziwaczka?
Proponujemy maleńką zmianę:
„Puzon i wyżymaczka".

Mniej mówić-

więcej robić...
TEDNO i to samo pytanie zadaję
J ludziom, poznawanym w gór­
skich i podgórskich miasteczkach i
osadach: co robią wieczorami, jak
spędzają wolny czas? Oto najczę­
stsze odpowiedzi: siedzimy w do­
mu, czytamy, słuchamy radia. Bo
czym innym — dodają mai rozmów­
cy — wypełniać długie wieczory?
Teatru u nas me ma, zespoły estra­
dowe omijają naszą miejscowość,
świetlice nie przyciągają ludzi, gdyż
panuje w nich nuda.

Tak mówią mieszkańcy Limanowej.
Suchej, Żywca, Chabówki, Zakopa­
nego.

notatki z żywca...

MŁODZIUTKA referentka oddzia
lu kultury przy MRN. ob. Ja­

kubiec pełni swą funkcję zaledwie
od dwóch miesięcy. I jak sama przy
maje „nie ma jeszcze dobrego ro-

teznania spraw kulturalnych".
Rozmawialiśmy w niewielkim po­

mać nawet największych „entuzja­
stów" dobrych zarobków.

Dawne tradycje jednak zbyt głę­
boko tkwią w świadomości miesz­
kańców. Zembrzyce odżywają!...

Posłużmy się statystyką z bieżą­
cego roku. W ciągu tego okresu,
według niepełnych jeszcze danych,
zatrzymano za nielegalny garbunek
22 osoby, a sprawy ich skierowano
na drogę sądową.

Mimo sprawnego działania Mili­
cji Obywatelskiej w Zembrzycach,
nie można zaryzykować twierdze­
nia, że ujęto wszystkich przestęp­
ców. Praktyka wykazuje, że zatrzy­
mano zaledwie pewien odsetek po-
kątnych „garbarzy", gdy reszta na­
dal trudni się niedozwolonym pro
cederem.

RECYDYWISTA ODROWĄŻ
P OKUSA wysokich zarobków jest
* bardzo silna i stąd biorą się
wypadki recydywy. Niekiedy są one

tak osobliwe, jak w przypadku nie­
jakiego Odrowąża, pochodzącego z

Marcówki kolo Zembrzyc.
Posiadając gospodarstwo rolne,

Odrowąż trudnił się po kryjomu nie­
legalnym garbunkiem, i to na wiel­
ką skalę. Podczas rewizji przepro­
wadzonej u niego z początkiem tego
roku, znaleziono... ok. 500 skór.

SprawęSprawę przekazano władzom w

Krakowie, które skazały Odrowąża
na 2 lata obozu pracy i zapłacenie
50 tys. zł grzywny. Ponieważ „gar­
barz" okazał skruchę, w maju zwoi
niono go na okres robót polnych. Po
ukończeniu pracy, zapewne wrócił­
by z dobrą opinią, gdyby nie...
Milicja Obywatelska w Zembrzy­
cach.

Kierowani intuicją, funkcjonariu­
sze przeprowadzili rewizję w domu
Odrowąża. I co się okazało?! W
trzy tygodnie po czasowym opusz­
czeniu więzienia, Odrowąż w najlep­
sze zajmował się nielegalnym gar
Punkiem skór...

Podczas kontroli zarekwirowano
maszynę do wyprawiania skór, mo­
tor spalinowy, 200 kg chemikalii o-

raz 50 skór.
Recydywista powędrował znowu do

więzienia, gdzie — odsiadując pierw
szy wymiar kary — czeka na drugi
z kolei wyrek...

SKORY W... LESIE

Q PRAWA Odrowąża była prosta
i nieskomplikowana. Władze

prokuratorskie mają jednak czę­
sto „ciężkie orzechy do zgryzie­
nia". Na przykład sprawa kilka­
krotnie karanego za nielegalny gar­
bunek niejakiego Wójcika. W ostat­
nim okresie zarekwirowano u me­
go w mieszkaniu 10 skór. Wójcik
usprawiedliwiał się, że skóry te
nic należą do niego, ale są włas-

Choinki... choinki...
Na placach Krakowa wyrósł las
zielonych drzewek. Wielu nabyw­
ców ma m. in. punkt sprzedaży

przy ul. św. Ducha.

koiku, w którym poza oddziałem ku'
tury mieszczą się jeszcze trzy in­
ne referaty MRN.

— Macie piękny Dom Kultury,
ponad 50 świetlic oraz liczne jak
to wynika ze sprawozdań — zespoły
artystyczne. Nie mogę naprawdę po­
jąć przyczyn panującej w Żywcu
martwoty kulturalnej.

Na dalszą rozmowę przeszliśmy
więc do sekretarza MRN ob. Jan
kowskiego. A że sekretarz jest człon
kiem Pow. Zarządu ZMP — za­
pytałem m. m. o udział młodzieży
w życiu kulturalnym miasta. Ob.
Jankowski robił wrażenie zakłopo­
tanego moim pytaniem. — ZMP
współpracuje na polu kulturalnym
z organizacjami masowymi, ale efek­
ty tej współpracy muszę przyznać,
są bardzo nikłe.

Wspomnę jeszcze o jednej, roz­
mowie, jaką przeprowadziłem z kie­
rownikiem Domu Kultury, St. Do­
boszem. Kierownik opowiadał o dłu
gofalowym planie tej placówki, któ­

nością teściowej. Teściowa skwap-
lwie potwierdziła, oświadczając że...

skóry znalazła w lesie.
Jeżeli można znaleźć skórę w la­

sie, to tylko na zwierzynie, a tym­
czasem zarekwirowane skóry były
już częściowo wyprawione...

.. . I W NASZYM HANDLU

han-
pro-
Nie-
„gar

IV IELEGALNY garbunek w Zem-
‘’

brzycach posiada silne 'oparcie
w odbiorcach skór. Gdyby odcięto
dostawców od indywidualnego
dłu i rzemiosła, przestępczy
ceder straciłby seanse bytu,
stety, pozbawienie zembrzyckich
tarzy" źródeł zbytu jest praktycz­
nie niemożliwe.

I dlatego tandetne skóry przeni­
kają do indywidualnych rzemieślni­
ków, szczególnie osiadłych w są­
siedztwie, w okolicach Barwaldu i
Stamsławia. Indywidualnie pracują­
cy szewcy wyrabiają z tych skór
tandetne obuwie, które wędruje do
Stalinogrodu 1 Krakowa.

Większość obuwia, znajdującego
się u prywatnych handlarzy i rze­
mieślników, pochodzi właśnie z zem

brzyckiego surowca. Nie ulega wąt­
pliwości, że — drogą nieoficjalnej
transakcji handlowej pomiędzy cha­
łupnikami a niektórymi spóldziel-

Posępna dewastacja i niepachnące zaniedbanie

szybko obraca się w rainę
służąc jako kurmk i skład siana

mimo że są kredyt?
na doprowadzenie jej do porządku

VĄ TO droga, ujęta podwójnym szpalerem lip, ogołoconych z liści jesien-
'^nym wiatrem. Pusto tu, rzec można bezludnie, Ale jeszcze przed

kilkoma chwilami, ujrzelibyście w dalekiej perspektywie, powoli kro­
czącego staruszka, który podpierając się laską, znikł we mgle, poza drew­
nianą bramą, przykrytą gontowym daszkiem.

Chyba go dopędzę. Idę przecież
znacznie szybciej. Mijam już bramę
i widzę po prawej stronię wzniesie­
nie wzgórza porosłe drzewami, wśród
których majaczy bezstylowy, preten­
sjonalny dosyć budynek. A dalej
właśnie mój staruszek. Wędruje po­
woli drogą pnącą się łagodnym wznie
sianiem ku górze. Stoję już przed
nim, odwraca się, gdy pytam, kto
mógłby udostępnić obejrzenie Oblę-
gorka.

— Proszę bardizo — słyszę odpo­
wiedź. Pokażę panu jak wygląda. Je­
stem Henryk Sienkiewicz.

Oczywiście, syn wielkiego pisarza.

Ponaglenia i obietnice

ESZLIŚMY do środka. Otoczyły
’’

nas odrapane ściany pałacyku,
który autor „Trylogii" otrzymał w

darze od społeczeństwa w 1900 roku.
Był nim wzruszony, ale nie zachwy­
cony. Przebywał tu przeważnie la­
tem wraz z rodziną. Pozostawił tu po
sobie wspomnienia, które, mimo bez-
wartościowości architektonicznej o-

ry jednak nie przyniósł dotąd wi­
docznych rezultatów, o niezrozumie­
niu przez miejscowe władze roli
„domu", który powinien być kuź­
nią kadr kulturalno-oświatowych —

(nie tylko, wtrąciłem, nie tylko!),
o uprawianym przez kierownictwa
niektórych zespołów artystycznych
kaperownictwie, wreszcie o braku
większego zainteresowania dla spraw
kulturalnych Żywca — władz woje­
wódzkich.

Gdy zapytałem, jak często odwie­
dzają miasto zespoły objazdowe, kie­
rownik zasępił się, zmarkotnial.

— Poza bielskim teatrem, który
przyjeżdża do nas co kilka tygodni,
bardzo rzadko oglądamy inne impre­
zy. Jeśli jednak mają nas odwie­
dzać takie zespoły, jakie od czasu do
czasu przysyła krakowskie Przedsię­
biorstwo Imprez Estradowych, to...
Machnął ręką.

— Dlaczego? — zdziwiłem się szcze

rze.
— Poziom tych występów jest bardzo

niski: bo i programy-są niewybred­
ne i wykonanie słabe. Imprezy te nie
cieszą się w Żywcu powodzeniem.

. ..I Z ZAKOPANEGO

F) WOCH pracowników zatrudnia
oddział kultury. 30 członków li­

czy rada kultury przy MKN. Kil-

niami — trafiają one również
handlu uspołecznionego.

do

SANKCJE TO MAŁO

[ IKWIDACJA nielegalnego
bunku w Zembrzycach nie

gar-
________ po­

lega wyłącznie na stosowaniu sank­
cji karnych. Chociaż są one suro­
we, nie dają jednak oczekiwanych
rezultatów, czego dowodem cą licz
ne przypadki recydywy.

Trzeba sankcje uznać zaledwie za

półśrodek, który przyniesie pożą­
dane rezultaty dopiero w 'zestawie­
niu z rozwojem państwowego prze­
mysłu garbarskiego w Zembrzy­
cach.

Wprawdzie w miejscowości tej
znajduje się garbarnia, ale zatrud­
nia ona niewielką ilość mieszkań
ców. Nie ulega wątpliwości, że —

gdyby rozwinięto tutaj przemysł gar­
barski — problem nielegalnego gar-
bnnku zostałby raz na zawsze roz­
wiązany.

Wznosząc wielkie zakłady obuwia
w Nowym Targu liczono się zapew­
ne z koniecznością rozbudowy gar­
barni, dostarczających surowca tej
fabryce. Tkwi w tym wielka szansa

dla państwowej garbarni w Zem
brzycach i możliwość ukrócenia nie­
legalnego procederu pokątnych gar­
barzy. (wk)

trak-

oblę-
tylko

biektu, każą jego odbudowę I dopro­
wadzenie do pierwotnego stanu
tować jako sprawę ważną.

Niestety, z całej przeszłości
górskiego budynku pozostały
mury, zniszczony fotel i połamane
łóżko. Niemal w każdym pokoju spo­
tykam ślady bytności drobiu i innych
okazów żywego Inwentarza. Z każ­
dego kąta zalatuje zapachem „gua-
no", starego siana i świeżej lucerny.

To dzicy lokatorzy tak „racjonal­
nie" wykorzystują sienkiewiczowski
zabytek. Poza tym, nie można od­
kryć żadnego śladu troski o przy­
wrócenie mu dawnego wyglądu. A
przecież uchwala Rządu zapadła w

tej sprawie bardzo dawno. W marcu

1954 r. specjalnie powoltna komisja
z przedstawicielami władz central­
nych, przygotowała zalecenia, na któ­
rych podstawie opracowuje się doku­
mentację techniczną. Opracowuje się
ją od wielu miesięcy, a końca by­
najmniej nie widać. Przeprowadzono
dziesiątki interwencji, wysiano z

Warszawy mnóstwo ponagleń i moni­
tów do Prezydium Woj. RN w Kiel­
cach. Powracały dotychczas echem
obietnic, których iluzoryczna na‘ura
bynajmniej nie może doprowadzić do
rozpoczęcia restauracji.

Czy Wydział Kultury nic nie robi?
Owszem, stara się, ma najlepsze chę­
ci, ale niemrawo i nieudolnie. Jakoś
nie potrafi uporać się z tym zada­
niem.

Czas płynie,
dewastacja postępuje

rp YMCZASEM jest sporo d-o zro-

bienia. W tym rciku trzeba jesz­
cze wykorzystać 290 tys. zł z dota­
cji NROW na zabezpieczenie bu­
dynku. Trzeba wybudować 2,5-kilo-
metrowy odcinek drogi, bez którego
nawet dowóz materiałów budowla­
nych będzie karkołomnym ekspery­
mentem. Trzeba pomyśleć o 2-kilo-
metrowym odcinku linii elektrycznej,
by w odpowiednim czasie podłączyć
do mej pałacyk. Warto się już zasta-

kudziesięciu instruktorów ko, reżyse­
rów i innych działaczy kulturalnych
pracuje w Zakopanem, mając do dy­
spozycji ponad 50 świetlic, salę wi­
dowiskową „Morskie Oko", pomiesz­
czenie czytelni miejskiej, salę
TPP-R, a latem estradę w parku
miejskim.

Gdy nadejdzie wieczór na próżno
jednak szukałbyś w Zakopanem kul
turalnych rozrywek: pozostaje więc
„pól czarnej" w „Szarotce" lub raz

na trzy, dni nowy film w „Giewon­
cie". Bo nawet czytelnia miejska
zamykana jest już o godz. 18 (w nie­
dziele czytelnia jest nieczynna!).

Jedynie czwartkowe „wieczornice
góralskie" w wykonaniu zespołu im.
Sabały, kierowanego przez dr Ra­
szyna, rozpraszają nudę zakopiań­
skich wieczorów. Chociaż w ostat­
nich miesiącach należy z radością
powitać kilka ciekawych wieczorów
autorskich oraz odczytów A. Jo-
stowej i T. Bocheńskiego.

Ale to wszystko mało, mało, ma­
ło!

„GADU — GADU"

D O KAŻDEJ sesji, zebraniu, kon-
1 ferencji czy posiedzeniu po­
święconych sprawom kulturalnym
wydaje się, że już tym razer

Korespondenci „Echa" piszą:
MONTAŻ MICKIEWICZOWSKI

VI/ ZWIĄZKU z setną rocznicą
’’ śmierci Adama Mickiewicza,

członkowie zespołu teatralnego przy
Domu Kultury Kolejarza w Nowym
Sączu, przy pomocy uczniów szikół
średnich, wystawili montaż mickie­
wiczowski pt.: „Ja i Ojczyzna to jed
no". JMa całość widowiska złożyły się
recytacje utworów: „Oda do młodo­
ści", „Romantyczność"
ty z „Pana Tadeusza"
„Dziadów".

Poziom deklamacji i
nez sprawiły jak najlepsze wrażenie
na publiczności.

oraz fragmen-
i IV części

barwny polo-

Kor. J. Żak

NIEFORTUNNE BUTY

Juiż siedem miesięcy Dyrekcja Za­
kładów Obuwia w Otmęcie rozpatru­
je reklamację ob. Witkowskiego z

Nowego Sącza, który kupił buty, wy­
produkowane przez tę fabrykę.

Nie pomogły interwencje kierowni­
ka sklepu MHD nr 20 w Nowym Są­
czu, gdzie klient zaopatrzył się w

owo niefortunne obuwie.
Kor. Esie

ARTYSTYCZNY ZESPÓŁ
„ROZLECIAŁ SIĘ..."

Żle się dzieje z organizacją życia
•kulturalnego w Wieliczce. Przy tam­
tejszej Żupie Solnej istnieje co praw­
da świetlica, ale ciągle jest zamknię­
ta, gdyż jej kierownik nie interesuje
się kulturą.

Wynik? — Istniejący ongiś zespól
pieśni i tańca „rozleciał się", a pro-

Inowić nad problemem zaopatrzenia
w wodę, bez czego trudno pomyśleć
o uruchomieniu centralnego ogrzewa­
nia. Najwyższy czas również załatwić

i sprawę rejentalnego przekazania pa­
łacyku na rzecz skarbu państwa przez
rodzinę Sienkiewicza, która coraz

rozpaczliwiej sygnalizuje o postępu­
jącym procesie niszczenia.

Siedzieliśmy z moim rozmówcą w

jego mieszkaniu.
— Widzi pan sam — mówi syn

wielkiego pisarza — w jakim to sta­
nie. Przecież za rok nie będzie co re­
montować, a oni ciągle zwlekają. W
przyszłym roku obchodzić będz.emy
40-lecie śmierci mojego ojca. Czy nie
należałoby uozcić tej rocznicy otwar­
ciem muzeum biograficznego w tych
ścianach?

Mój rozmówca pokazuje mi trochę
pamiątek, które zamierza przezna­
czyć na ekspozycję muzealną: pierw­
sze wydania dziel sienkiewiczow­
skich, albumy, fotografie, adresy nad­
syłane przez organizacje społeczne i
pracowników różnych zakładów pra­
cy, trochę listów, aparat fotograficz­
ny, którym Sienkiewicz robił zdjęcia
podczas pobytu w Afryce, trofea my­
śliwskie, dwa pamiątkowe zegary.
Wszystko to czeka na przełamanie
dotychczasowej indolencji Prezyd um

Woj. RN, tym bardziej niepokojącej,
że NROW znów przekazała milion
złotych na rok przyszły. Czeka rów­
nież cale społeczeństwo, pragnące za

kilka miesięcy dowiedzieć się o o-

twarciu muzeum. Będzie ono według
zamierzeń Centralnego Zarządu Mu­
zeów, zajmować parter budynku, skła
dający się z odtworzonego gabinetu
pisarza, 6 sal ekspozycyjnych, biblio­
teki naukowej. Część budynku prze­
znaczona zostanie na dom pracy twór
czej dla naukowców i pisarzy zajmu­
jących się życiem i twórczością Sien­
kiewicza. Opracowanie szczegółowego
scenariusza jest uzależnione od po­
stępu robót adaptacyjnych, na co

pragnę zwrócić uwagę przewodniczą­
cego Prezydium Woj. RN, który spra
wą tą naprawdę za mało się zajmuje.

W obecnej sytuacji wydaje się rze­
czą nieodzowną powołać specjalnego
pełnomocnika, który mógłby się za­
jąć wyłącznie sprawą 0'blęgoirka. Bo,
jak powiedzieliśmy wyżej, nie chodzi
tu jedynie o odbudowę, ale i inne
ściśle z nią związane sprawy, n.p. do­
pilnowanie budowy droigi, elektryfi­
kacja itp. W przeciwnym razie pa­
łac nadal pozostanie domeną drobiu,
lucerny i nawarstwiającego się stale
kurzu zapomnienia.

JANUSZ SKARŻYŃSKI

i

w życiu kulturalnym danego mia­
steczka, czy osady nastąpi przełom
na lepsze.

Jeśli bowiem ludzie odpowiedzial­
ni za rozwój życia kulturalnego na

danym terenie samokrytycznie przy­
znają się (na zebraniach) do nie­
róbstwa i zaniedbań, jeśli ci sami
ludzie wskazują jak należy działać,
aby osiągnąć pełen efekt pracy kul­
turalnej i zgłaszają w tym wzglę­
dzie konkretne wnioski, jeśli wresz­
cie — stwierdzają, że nigdy dotąd
w danej miejscowości nie istniały
takie możliwości i warunki dla peł­
nego rozwoju kultury, jak obecni?.,
to są chyba podstawy do optymiz­
mu.

Tymczasem...
W kilka miesięcy po takich ze

braniach i konferencjach gdy od­
wiedzi się miasteczko czy osadę, w

których zapowiadano rewolucję kul­
turalną — okazuje się — że z pięk­
nych zamierzeń urzeczywistniono bar
dzo mało, lub zgoła nic.

Nasuwa się więc pytanie: kiedy
wreszcie w miejscowościach takich
jak Limanowa, Żywiec, Zakopane i
in. mniej się będzie o kulturze mó­
wić, a więcej robić dla ożywie­
nia życia kulturalnego?

MAREK RÓŻYCKI

jektowane lekcje gry na akordeonie
nie dochodzą do skutku, ponieważ
instrument świetlicowy jest bardzo
często wykorzystywany przez tzw.

zespól „akademicki".
Toteż młodzież wielicka spędza wol

ny czas na ulicy, gdzie często docho­
dzi do chuligańskich wybryków.

Kor. Witek

W POCZEKALNI ZIMNO |

Żle pojętą zasadą oszczędności, O-
średek Zdrowia w Łososinie Dolnej
pow. Nowy Sącz naraża swych pa­
cjentów na zaziębienie, nie opalając
poczekalni.

Kor. Gorczyk j

REALIZACJA PROGRAMU FN
TRWA

Rok temu wyborcy Nowego Sącza
zgłaszali swoje postulaty pod adre­
sem przyszłych rad narodowych. Wie
le z wniosków mieszkańców zostało
w części zrealizowanych.

Ul. Żółkiewskiego, szczególnie
wzdłuż nowych bloków .mieszkalnych,
po każdym deszczu 1 jesienią upodob­
niała się do bagnistej topieli, trud­
nej do przebycia. Od tygodnia, te

przykrości mieszkańców należą do
przeszłości. Wzdłuż całej jezdni po­
wstał nowy chodnik, wyłożony beto­
nowymi płytami, odgrodzony od jezd­
ni krawężnikiem.

Pozostała jeszcze do naprawienia
jezdnia, ale i ta — mieszkańcy mają
nadzieję — zostanie wkrótce wybru­
kowana.

Kor. Cyb. j

DZIESIĘCIOLECIE TECHNIKUM i

W październiku br„ Technikum E-
konomiczne w Brzesku obchodziło
dziesiątą rocznicę swego winienia.
Dyrekcja szkoły zorganizowała zjazd,
którego celem było m. in. poznanie
osiągnięć i trudności, na jakie absol­
wenci napotykają w swej pracy zawo

dowej.
Po naradzie roboczej, odbyła się

część artystyczna. Największą atrak­
cją programu była inscenizacja „Świ­
tezianki" w wykonaniu uczennic
Technikum, pod kierunkiem kier, in­
ternatu P. Kuibąlówny. Część arty­
styczną urozmaicił zespół mandclini-
stów przy Komendzie S P. w Brze­
sku.

Kor.K.R.j

„O WSZYSTKIM PO TROCHU" !

Świetlice gromadzkie w Łabowej,
Skrudzinie, Gołkowicach, Lipnicy i
Złockiem należą do przodujących w

pcw. Nowy Sącz. Z okazji Roku Mic­
kiewiczowskiego organizuje się tam

wieczernice, poświęcone twórczości
Wieszcza.

Zespoły recytatorskie przygotowują
się do. eliminacji Ogólnopolskiego
Konkursu Recytatorskiego.

J.Żak|
* '

W sali Domu Kultury Kolejarza
w Nowym Sączu odbył się wieczór
autorski znanego pisarza, Janusza
Meissnera. *

Poprawa organizacji pracy w IV
dziale kopalni „Bierut" przyniosła
lepsze wyniki. Przykładem tego są
osiągnięcia brygady F. Janczyka, któ­
ra wydobyła w pierwszej dekadzie
bież, miesiąca dodatkowo przeszło 400
ton węgla. *

„Miałem tremę, gdy piervzszy raz

zjeżdżałem do kopalni" — opowiada
młody górnik z kopalni „Bierut", Je­
rzy Piotrowski. — Obecnie pracuję
na „przodku", w zespole górnika
Wieczka, gdzie osiągamy ponad 170
proc normy". (J. Liz.).*

Wieś Nowe Dwory w pow. wado­
wickim otrzymała stałe kino. Mieści
się ono w Domu Ludowym, (wal.) .*

Do sukcesów ZBM Jaworznicko-
Oświęcimskiego niemało przyczyniła
się Baza Sprzętu tego Zjednocze­
nia, wykonując roczny plan usług
już w dniu 12. XI. tr. Dzięki wy­
dajnej pracy załogi oraz sprężystej
organizacji kierownictwa, pokonano
dotychczasowe trudności jak: płyn­
ność kadr, brak wykwalifikowanych
pracowników, mierną jakość sprzę-

| tu. Przez pozostałe do końca roku
i dni, Baza Sprzętu ZBM-JO wyko­
nuje usługi ponadplanowe.

Kor. Chi.*

Ostatnio w Nowym Sączu odbył
się kurs szkoleniowy dla działkowi-
czów, zorganizowany przez tamtej­
szy Oddział ZZK. Wykłady, prowa­
dzone przez specjalistów, a obejmu­
jące wiadomości z okresu agrobio­
logii, uprawy i nawożenia gleby,
warzywnictwa, sadownictwa oraz

ochrony roślin, dały materiał do ob­
szernych dyskusji. Kurs zakończono
rozdaniem nagród książkowych ufun
dowanych przez Zarząd Oddziału.

Dzialkowicze z Nowego Sącza pro­
szą o częstsze organizowanie takich
kursów, szczególnie w okresie zimo­
wym. Kor. Ale

-- e--

„Imieniny
pana dyrektora"
gra w Kętach
amatorski
teatr artystyczny
\i OWOPOWSTAŁY zespół drama­

tyczny przy Kęckich Zakładach
Przemysłu Wełnianego na inaugura­
cję swej działalności wystawił ko­
medię Słotwińskiego i Skowroń­
skiego pt. „Imieniny pana dyrek­
tora".

Sztuka
_

w starannej reżyserii pro-f.

St. Babińskiej zdobyła pełne uzna­
nie kęckiej publiczności, która grę
zespołu czę-sto nagradzała oklaska­
mi. Szczególnie podobała się gra St.
Babińskiej w roli żony dyrektora. Pc
nadto bardzo udane kreacje stwo­
rzyli K. Kruczalak i St. Zieliński.

'•bil)
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Profesor Skupa opowiada »Echu«

największym sukcesie swego życia

_________

Sfr. ¥ ECHO KRAKGWStm

Spacerkiem^olerinie

i zapowiada swój przyjazd do Polski

oczywiście razem z

któremu również
złożyliśmy wizytą
T-I URVTNKA zobaczyłem po raz 1

pierwszy w teatrze. Na sali >

było ciemno i przedstawienie trwa­
ło w najlepsze. Właśnie na scenie ,

odbywał się dialog między poważ- t

nym dr Faustem z długą brodą a... j
Hurvinkiem. Dialog był dosyć dłu- (
gi i nie wszystko z niego zrozu- ,

miałem. Interesowała mnie jednak .

przede wszystkim postać Huryinka. j
Jest to mały chłopczyk, zresztą

mały był zawsze i tato będzie
z pewnością nadal. Wygląda bardzo ;
zabawnie i bardzo sympatycznie. ,

Chodzi sobie swobodnie po scenie j
i śmiesznie rusza oczami. Ale wszyst ,

kie jego ruchy powstają dzięki ru- .

chom niewidzialnej z widowni ludz ,

kiej ręki, która gdzieś nad sceną .

porusza odpowiednimi sznureczka- ,

mi Za każdym takim poruszeniem ,

Hurvinek chodzi, siada, kłania się,
porusza oczami, wymachuje
mi.

ręka-

praw-
sJyn-

Tak. Hurvinek to nie jest
dziwy chłopiec. Huryinek to
na postać z teatru lalkowego, ulu­
bieniec wszystkich praskich i w o-

góle czechosłowackich dzieci, cieszą-

Trzeba ukończyć
budową
wodociągów
dla Ośirięcimia

w

OBEC stałego rozwoju Oświę-
* * cimia konieczna była rozbudo­

wa wodociągów. W tym celu jesz­
cze w ubiegłym roku przystąpiono
do budowy nowych ujęć studzien­
nych i pompowni w Rajsku pod
Oświęcimiem. Większość zasadni­
czych robót została już ukończona,
pozostały jeszcze do wykonania
drobne prace wykończeniowe.

Niestety, Woj. Przedsiębiorstwo Ro
bót Wodno-Kanalizacyjnych zwleka
z kompletnym ukończeniem wodo­
ciągów. Powinno ono jak najszybciej
doprowadzić roboty do końca,
mieszkańcy Oświęcimia mogli
przeszkód korzystać z czystej,
żącej. wody, flc)

aby
bez

bie-

O rok wcześniej
zamierza ukończyć budowę
giganta 5-latki

- elektrowni w
załoga »MostostaIu«

i Krakotuskiego
Zjednoczenia
Budotuy Elektrouini

1X7 SKAWINIE pod Krakowem
’’

trwa budowa wielkiej elek­
trowni o mocy dorównywującej naj
większej w Polsce elektrowni w Ja­
worznie.

Brygady „Mostostalu" rozpoczęły
już montaż stalowej konstrukcji ha­
li głównej. Na szerokim froncie
trwają roboty ziemne oraz roboty
przygotowawcze zaplecza budowy na

terenie stałej stacji towarowej dla
dowozu węgla do nowego giganta
5-latki.

O wielkości budowy świadczy
najlepiej kilkukilometrowa długość
kolejek budowlanych, dróg a także
konstrukcja hali głównej, która
osiągnie wysokość ok. 10 pięter.

W NOWEJ elektrowni zostaną za-
' * montowane turbozespoły (agre­

gaty prądotwórcze) o mocy nigdy
dotąd w kraju nie stosowanej. No­
wa elektrownia zostanie w pełni
zmechanizowana i częściowo zauto­
matyzowana. Zasili ona energią elek­
tryczną główną energetyczną sieć
państwową, Kraków i znajdujące się
w rejonie Krakowa zakłady przemy­
słowe.

Załoga Krakowskiego Przemysło­
wego Zjednoczenia Budowy Elek­
trowni i „Mostostalu" przygotowuje
się obecnie do dyskusji nad 5-let-
mm planem budowy tego obiektu.
Porządek dzienny dyskusji, która
rozpocznie się wkrótce przewiduje
dwa zasadnicze punkty:

zakończenie pierwszego etapu bu­
dowy i uruchomienie pierwszych
agregatów przed szczytem jesienno-
zimowym roku' 1957, oraz zakoń­
czenie całej inwestycji do końca
roku 1958, czyli na rok przed termi­
nem przewidzianym we wstępnych
założeniach planu 5-letniego.

(Kan)

cy się zresztą wielkim powodze­
niem i u dorosłych.

Huryinek, mimo że jest mały,
wcale nie jest taki młody. Urodził
się towiem w 1926 roku i jest tyl­
ko o kilka lat młodszy od swego
ojca, który urodził się w 1920 roku
i nazywa się Spejbl. Łatwo się do­
myśleć, że ów Spejbl to również
lalka.

I Huryinek i Spejbl zawdzięcza­
ją swą egzystencję prof. Skupie,
twórcy teatru lalkowego w Czecho­
słowacji i wielu przepysznych lal­
kowych postaci, wielkiemu artyście
t laureatowi państwowej nagrody
artystycznej. Prof. Skupa, gdy do­
wiedział się, że na sali jest polski
dziennikarz w mojej osobie, zapro­
si) mnie uprzejmie do swego
bmetu.

OTO PROF. SKUPA
WE WŁASNEJ OSOBIE

ga-

________ _ _. to
J-T-Ł starszy pan dosyć wysoki i

dosyć otyły. Jest w jego postaci, w

jego spojrzeniu, w jego uśmiechu,
w jego sposobie bycia co» tak uj­
mującego, że odnosi się wrażenie
jakby się rozmawiało z kimś bar­
dzo bliskim i dawno znanym.

Gdy wszedłem do tego pokoju,
mój znakomity gospodarz zabrał się
do otwierania okna. Trochę mnie
to zdziwiło, a nawet zaniepokoiło,
bo na dworze było zimno i pada)
mokry śnieg. Ale profesor otworzył
tylko pierwsze okno. Wtedy oka­
zało się, że przestrzeń między obo­
ma oknami służy jako podręczna
piwniczka. Ujrzałem tam cały rząd
najrozmaitszych butelek o barw­
nych nalepkach.

Po chwili miałem w ręku kieli­
szek ze złocistym rozgrzewającym
płynem. Prof. Skupa nie pije.

— Serce — objaśnia mnie .Prze­
praszająco i żartobliwie
ręce.

MÓJ znakomity rozmówca
sitarszv nan

■— Co pana skłoniło do wyboru tej
drogi pracy artystycznej, której jest
pan tak wybitnym reprezentantem?

— Już jako mały chłopiec prze­
padałem za rysunkiem i miałem po­
dobno niejakie zdolności. Toteż ry­
sowałem z zapałem, robiłem roz­
maite wycinanki, brałem udział w

szkolnych przedstawieniach. Od te­
go zaczęła się moja kariera.

— Przepraszam za niedyskretne
pytanie, ale jak... pan się uczył w

szkole?
— O, bardzo średnio. Najgorzej mi

szło z przedmiotami, które wyma­
gały pamięciowego opanowania ma­
teriału. r

łem się
których
fantazją.

— Gdy . . .
_

.

pan może oddać się w pełni wy­
poczynkowi — co pan profesor lu­
bi robić najwięcej?

— Spać.
— No a gdy nie chce się panu

spać?
— Wtedy czytam.
— Co pan czyta najchętniej?
— Lubię książki pogodne, opty­

mistyczne.
— Czy ma pan jakąś książkę szcze

golnie ulubioną, taką do której czę­
sto pan powraca, mimo że czytał
ją pan już wiele, wiele razy?

jest taka książka. Jej
„Babicka". Napisała ją

Nemcova,
klasyczna
pokazuje

Natomiast najlepiej
tych przedmiotów

mogłem sobie

pan ma wolny

razy był

rozkłada

HURVINEK URODZIŁ
PILZNIEW

SIĘ

j\J A dworze padał wciąż
*■’ kieliszek koniaku j

: śnieg, a

przyczynił
się znakomicie do przyjemnej atmo­
sfery.

W toku rozmowy dowiaduję się
wielu ciekawych rzeczy. Profesor
osiedlił się w Pradze dopiero po
wojnie. Przedtem przebywał stale
w "Pilznie. Tam miał swój teatr,
który powstał w 1917 roku. Tam
właśnie, na pilzneriskiej scenie roz­
począł siwą artystyczną karierę Kas-
parek, pierwsza lalkowa postać stwo
rzona przez prof. Skupę. Kasparek
to była wielka pozycja w satyrycz­
nej działalności profesora. W nim
znalazły wyraz wszystkie nikczem-
ności i śmieszności t, monarchii

austro-węgi erskiej.
W Pilznie wystąpili również po

raz pierwszy Spejbl i jego synek
Huryinek. Są to z pewnością naj­
popularniejsze lalki spośród tych,
jakie stworzył prof. Skupa. Spejbl
reprezentuje drobnomieszczaństwo ze

wszystkimi jego przywarami i
śmiesznościami, reprezentuje świat
skazany na zagładę, przeciwstawia­
jący się postępowi. A Huryinek?

Mimo, że jest synkiem Spejbla —

jest jego krańcowym przeciwstawie­
niem. Uosabia on życiowy opty­

mizm, postęp, dobro, szlachetność,
a wszystko to w sposób pełen nie­
zwykłego humoru, radości, dowci­

pu.

UCIECZKA Z HITLEROWSKIEGO

WIĘZIENIA

Prof. SKUPA kontynuował swą
A działalność nawet za tzw. „pro

tektoratu". Jednakże ta dz’alałność
została przerwana. Stało się to w

1944 roku w którym prof. Skupa
został aresztowany przez gestapo i
wywieziony do więzienia w Dreź­
nie.

— Aresztowano wtedy także i mo

je lalki — śmieje się profesor. Ale
— tak jak mnie — i im udało się
ptzetrwać więzienie. Co prawda pew
nego dnia wyrzucono je przez o-kno
na bruk. Ofiarą defenestracji padl
więc także Huryinek i Spejbl. Ale
troskliwe ręce dzieci podniosły ja
z ulicy i oddały w pewne ręce.

— A pana profesora wybawiły
z więzienia dopiero wojska radziec­
kie?

— Otóż niech pan sobie wyobraź4,
że uwolniłem się sam, ale tylko
dzięki specjalnej sytuacji. Przebywa
łem w celi, w której w ogromnej
ciasnocie było razem około 100
ludzi. Pewnego dnia przyszedł strasz

ny nalot. Dozorca nasz wpadł w

taki strach, że nie wiedział
robić. Skorzystałem z tego i
żądałem od niego klucza od naszej
celi. Był tak ogłupiały, że mi go
dał przez okienko. Niewiele myś­
ląc otworzyłem drzwi celi. Ogólne
zamieszanie pozwoliło nam wydo­
stać się z więzienia. W rezulta­
cie udało mi się wrócić do Pilz­
na.

co

za-

Z PRZECIĘTNEGO UCZNIA
WYRÓSŁ WIELKI ARTYSTA

Twój przyjaciel

P RZYSZŁO wyzwolenie Czecho-
1 Słowacji, przyszedł koniec woj
ny, Prof. Skupa wznawia swą arty­
styczną działalność. Opuszcza jed­
nak Pilzno i na stałe przenosi się
do Pragi.

uczy-
przy

pomagać

wybitna nasza

ub. wieku. Książ-
mądrość naszego

pan profesor w

— Tak,
tytuł brzmi
Bożena
pisarka
ka ta
ludu.

— Ile
Polsce?

— Dwa razy. Raz na kongresie
intelektualistów we Wrocławiu i
drugi raz kiedy to teatr nasz dał w

Polsce szereg
— Jak pan

lalkowe?
— Macie w

osiągnięcia. !
Polsce widziałem kilka teatrów lai-

występów.
ocenia nasze teatry

tej dziedzinie wielkie
Za mego pobytu w

Jakościowo—ciekamie

ilościowo — skromnie

wygląda pTan
wydawniczy
„Wiedzy Powszechnej"
na 1956 rok
P ROJEKT planu wydawniczego
4 Państwowego Wydawnictwa Po­
pularno - Naukowego „Wiedza Fow
szechna" na rok iy56 przedstawia
się skromnie. Jeśli w ciągu 3 lat
działalności tego wydawnictwa o-

trzymaliśmy 200 tytułów, a więc oko
lo 66 rocznie, to w roku przyszłym
zapowiedzianych jest 63.

Pozycje wytypowane przedstawia­
ją się ciekawie, szczególnie w ta­
kich dziedzinach jak astronomia, w

której znajdujemy np. pracę Ticho-
wa o warunkach życia na planetach,
E. Brody — „Siły wszechświata" i
inne. Z innych dziedzin przyrodni­
czych mamy zapowiedź pracy na

temat całokształtu nauki "

oraz historii radzieckiej ekspedycji
naukowej na pustym Goti w poszu­
kiwaniu szczątków olbrzymich ga­
dów. Uderza natomiast brak choćby
jednej pozycji z dziedziny fizyki ato

mowej. Trzeba też przypomnieć, że
zbliża się Rok Geofizyczny, pożą­
dane jest więc < ukazanie się jakiejś
pracy z dziedziny geofizyki.

Odłogiem leży sprawa poruszenia
w sposób popularny zagadnień fi­
lozofii. Wydawnictwo natrafia tu wi
docznie na duże trudności. Jedyna
planowana pozycja figuruje jako „re
zerwa".

Konieczny jest też wysiłek rozwi­
nięcia się działu techniki. Reprezen­
tują go zapowiedzi dwóch prac: o

powstaniu zegarów — Zajdlera i o

dziejach radiofonii — Dońskiego.
Wydaje się, że dział ten należy wzbo
gacić przynajmniej pracami o pół­
przewodnikach i o automatyee. War
to również pokusić się o pracę z

dziedziny ultradźwięków.
Trzeba dalej pomyśleć o monogra­

fiach twórczości tych, których pa­
mięć czcić będziemy w roku 1956,
zgodnie z uchwalą Światowej Rady
Pokoju.

Pawiowa

kowych. Oceniam je wysoko. Może
tylko nie wyzwoliliście się jeszcze
z pewnego formalizmu.

— Kiedy profesor znów do nas

zawita?
— Niebawem nasz teatr wyjeżdża

do NRD. Potem planowany jest wy­
jazd do Szwecji. Będziemy jechać
do tego kraju przez Polskę, z cze­
go bardzo się cieszę.

— Co pan uważa za największy
sukces odniesiony w ciągu swego
życia. Czy może Hurvinka?

— Nie. Mój największy sukces to
otworzenie sobie samemu drzwi ce­
li hitlerowskiego więzienia w Dreź­
nie 1 wyjście w ten sposób na wol­
ność.

— No, to

tym razem

plany pana
lość?

— Każdy

BULOWICE WOŁAJĄ SOS

IV A LINII kolejowej Bielsko — Wa
1 ’ dowice znajduje się przystanek:

Bulowice. Nic w tym nie byłoby dziw
nego, gdyby ów przystanek nie był
drewnianą „budą", w której mieści
się klatka zwana kasą biletową oraz

komórka zwana na odmianę — po­
czekalnią dla podróżnych (a jest ich
tu zawsze

pytanie,jeszcze jedno
już ostatnie. Jakie są

profesora na przysz-

dziennikarz zadaje mi
to pytanie. Odpowiem ogólnie. Prag
nę moją pracą przyczynić się do
budowy coraz lepszego życia dla
wszystkich ludzi, do zbliżenia mię­
dzy narodami, do utrwalenia poko­
ju. To wszystko co mogę na ten
temat powiedzieć.

— Dziękujemy i do widzenia w

Polsce.

bardzo wielu...).
„Poczekalnia" —

.rzecz jasna od­
strasza swoim
wnętrzem każde­
go. Jest grobowo
— ciemna i daw­
no nie widziała
miotły! Ale tp je­
szcze jest fraszką
w porównaniu z

tym, że z każdym
dniem „buda"
chyli się ku zie­

mi, zagrażając bezpieczeństwu asób,
znajdujących się w poczekalni!

Nie trzeba być jasnowidzem, by
przepowiedzieć, iż w najbliższym cza­
sie z przystanku w Bulowicach pozo­
staną jedynie... wspomnienia! Zapo­
biec temu może jedynie DOKP w

Krakowie. Oby jak najprędzej!
(bil)

3WORZE.C

„CENTRiOGAL"
CZY „CENTROBRAK"?

T YLKO 10 miniuit bawił się mały
Andrzejek zabawką - rewolwe­

rem kupionym (za całe złotych 30) w

sklepie MHD „Dom Dziecka" w Za­
kopanem. Po pierwszych trzech minu

Ukazały się i... zaraz znikły

ciekawe wydawnictwa filmowe
a wśród nich książka o Chaplinie

Prosimy więc o ich drugie wydanie
HĄ NAMY już dość dużo włoskich fil
Zj mów, ale niewiele wiemy o wło­
skiej kinematografii. Dlatego też mi­
łośników dobrych filmów uciesży wia
aomość, że wyszła nakładem FAW
interesująca praca dwojga polskich
publicystów filmowych Haliny Las­
kowskiej i St. Grzęleckiego „O fil­
mie włoskim". Praca ta, napisana cie
kawie, jest próbą spojrzenia na ca­
łość włoskiej twórczości filmowej od
jej początków do chwili obecnej, pró­
bą oceny włoskiego neorealizmu.
Znajdziemy w niej wiele ciekawych
wiadomości o powstawaniu wybit­
nych filmów włoskich, o warunkach
pracy twórczej włoskich reżyserów,
scenarzystów i aktorów, wiele fak­
tów, dat i nazwisk filmowych, uzu­
pełnionych fotosami.

Niestety, książka „O filmie wło­
skim" wyszła w zbyt małym nakła­
dzie, jak na wydawnictwo przezna­
czone przecież dla widzów (5 tys.
egz.) i praktycznie jest już niedo­
stępna na rynku księgarskim. Woła­
my więc o drugi nakład z ładniejszą
okładką, z większą ilością fotosów i

czekamy na dalsze wydawnictwa, o-

mawiające inne kinematografie świa­
ta, byle nie wydawane w formie nud­
nych i nieatrakcyjnych broszur FAW,
zalegających półki księgarskie.

SCENOPIS... ZAGINIONY

WJ YSZEDŁ też (i również już zgi-
’

nąl). scenopis filmu włoskiego
reż. De Santisa „Rzym godzina 11“ w

potoczystym przekładzie Adama Paw­
likowskiego, z krótką lecz ciekawą i
dobrze wprowadzającą w dramatur­
gię obrazu przedmową teoretyka fil­
mowego Ireny Dreyer. Tę książkę,
pomimo oglądania filmu, czyta się z

wielkim napięciem i zainteresowa­
niem. Jest to zresztą pełny scena­
riusz, który nie został w całości zrea­
lizowany. Dla naszych potencjalnych
scenarzystów może on stanowić wzór
konstrukcji dramaturgicznej i obrazu
z życia przedstawianego w filmie.

Okładka w bardzo złym guście i
pretensjonalna, 4 tys. egz. nakładu,
za mała ilość fotosów i brak historii
realizacji i filmografii nazwisk — to
braki tego wydawnictwa.

DZIEJE PANA Z LASECZKĄ
ZEKAMY już również na następ-

ne wydanie najbardziej interesu­
jącej książki wydanej ostatnio przez
FAW — „Charlie Chaplina" Georges‘a
Sadoula w tłum. Zb. Bieńkowskiego.
Pierwsze wydanie (10 typ.) rozeszło
się błyskawicznie.

Wprawdzie filmów Chaplina jesz­
cze nie oglądamy (podobno będą!),

»Wolne uiybory*

Adenauer: Moi panowie, sprawa jest prosta. Potrzebne nam są
takie „wolne wybory", które dadzą... wolną rękę naszym ge­

nerałom SS.

(Berliner żeitung)

tach złamała się drewniana strzała
rewolweru, za chwilę wyskoczyła z lu
fy sprężyna, a w dziesiątej minucie
rewolwer upadl na podłogę i rozleciał
się na dwie części.

Nie chcemy tu

rozgrzeszać małe­
go Andrzejka, fctó
ry jak każde
dziecko ma nie­
wątpliwy
do psucia
kiego,
przyznać
żei„i~
krakowski,
rozprowadza

„zabawki", ma ta­
lent... do wypuszczania braków!

(wląd)

ODADOC

talent
wszyst-
Trzetba

jednak,
. Centrogal"

który
te

A — Ażeby usprawnić zaopatrzenie
sklepu GS w Rząsce (pow. Kraków) :

należy pomyśleć m. in. o zamówieniu i
nowych zapasów żyletek oraz papie- J
rasów „Sport". Ostatnio bowiem brak
było w GS właśnie tych artykułów,

(bial.)
B — Brak decy­

zji Gromadzkiej
Rady Narodowej j
w Kamieniu, pow.

’

kraków, sprawia, ;
że jeszcze nie
przystąpiono do
remontu świetli­
cy. Remont jest ■■
konieczny, na co

wskazuje zniszczo
ne wnętrze tej
placówki, (kd)

C — Cukrownia „Przeworsk" nie

dotrzymała słowa, gdyż plantatorzy
buraków cukrowych w powiecie Dą­
browa Tarnowska nie otrzymali przy­
sługujących im wysłodków, (ezes)

ale tyleśmy o nich słyszeli, że war­
to dowiedzieć się o ciekawej drodze
życia i twórczości małego pana z la­
seczką.

Książkę napisaną z wielką swadą
czyta się jednym tchem. Życie Char-

Iiego jest takie jak jego filmy — me-

lodramatyczne 1 pełne bogatych prze­
żyć. Król śmiechu głodował, żył w

nędzy, był żonglerem i kuglarzem,
zanim został wielkim aktorem.
Chciał zostać akrobatą, ale bolesny
upadek zniechęcił go do pracy w cyr­
ku. Miał kilka żon i wiele dzieci.

Stworzył dotychczas 77 filmów (pierw
szy — „Aby zarobić na życie", albo

„Charlie dziennikarzem" z r. 1914 —

ostatni „Światła sceny" z r. 1952).
Sam produkuje swoje filmy, reżyse­
ruje, pisize do nich muzykę i jest
scenarzystą.

Charlie Chaplin to wielki, ogarnia­
jący wszystko, porywający śmiech. O

‘ym wszystkim opowiada z głęboką
znajomością życia i twórczości Chap
lina francuski historyk filmu G. Sa-
doul w swojej książce.

A KIEDY — RESZTA?

IV IEDAWNO pisaliśmy, że stan uli-
' ’

cy Polnej w Tarnowie jest gor­
szy niż niejednej polnej drogi na wsi.

Na skutek licznych interwencji mie­
szkańców pracownicy MPGK zdecy­

dowali się węsz­
cie naprawić naj­
bardziej

' zanied­
bany odcinek tej
drogi
ul.

pomiędizy
Szpitalną i

Starodąbrowską,
gdzie ułożono już
nową nawierzch­
nię tłuczniową o-

raz wykonano pro
wizoryczny chod­
nik żużlowy.

A kiedy wyremontowane zostaną
.pozostałe odcinki ul. Polnej? — py­
tamy dyrekcję Miej. Przedsiębiorstwa

Gosp. Komunalnej Nr 1 w Tarnowie.

(wcz)

Boh. W.

nou^ago?
CIEKAWOSTKI ZAGRANICZNE

rT1 YGODNIK paryski „Les Nou-
velles Litteraires" zamieścił ob­

szerny artykuł pt. „Wygnaniec w

College de France" z powodu rocz­
nicy mickiewiczowskiej. Autor, Pier
re Grosclaude, opowiada o życiu
Mickiewicza od chwili jego wyjazdu
na emigrację, podkreśla jego przy­
jaźń z George Sand, Lammenais:
profesorami Quinet i Michelet. Opo­
wiada szczegółowo o jego wykła­
dach literatur słowiańskich, o re­
dakcji „Trybuny Ludów",

Zaznacza też w swym artykule, ze

uroczystości ku czci Mickiewicza ja
kie odbyły się obecnie w Sorbonie
pod przewodnictwem sekretarza Aka
demii Francuskiej Lecomte*a miały
miejsce nie opodal gmachu, w któ­
rym jako wykładowca bywał Mic­
kiewicz codziennie w latach 1840-45.

*

PARYŻU odbywa się Tydzień
’ * Filmu Radzieckiego, na który

przybyła z Moskwy delegacja arty­
stów i filmowców pod przewoinic-
twem wiceministra Kultury ZSRR
Sunna. Delegacja zwiedza Paryż,-
bywa na wielu wspaniałych przyję­
ciach i ogląda specjalnie dla niej
wystawiane na galowych spekta­
klach opery i balety. Paryżanie tłum
nie zapełniają sale na pokazach fil­
mów radzieckich, przywiezionych
przez delegację. Zwłaszcza wielkim
powodzeniem cieszy się komedia we

dług Czechowa „Trzpiotka" oraz we­
soła komedia „Niedokończony ro­
mans". Prasa podkreśla olbrzymie
osiągnięcia radzieckie w dziedzinie
barwy filmu.

*

R ALET moskiewskiego Teatru

Wielkiego zaproszony został na

Festiwal roku 1956 do Edynburga.
*

7 NAKOMITY reżyser francuski
Marcel Carne, twórca niezapom

nianego filmu „Ludzie za mgłą" krę
ci obecnie film według powieści
Maupassanta „Życie". _

będzie kreowała Maria
*

IELKĄ sensację wywołało w
’'

Paryżu wprowadzenie na ekra

ny — filmu reżysera Marca Allegret
według słynnej powieści Lawrance‘a
„Lady Chatterley",

fibl

Rolę główną
Schell.

POPRAWIĆ ZAOPATRZENIE

W WOLI Żelichowskiej, Świebo­
dzinie, Śmignie i innych miej­

scowościach pow. tarnowskiego często
brakuje najważniejszych artykułów
coidizi&nTiego użytku. Naftom i a st iii^gidy
nie brakuje tam wódiki ziwyklej i ga­
tunkowej. — A my byśmy wołały^ —

mówią tamtejsze gospodynie — żeby
było akurat od wro

tnie — mniej „Be
nedyktynki", „Zyt
niówiki" i jakiejś
tam „Curacao"...
a więcej ryżu, so­
li, mydła, świec,
skór podeszwo-
wych, bielizny
iijp.

A więc popraw
zaopatrzenie, sza­
nowny PZGS-ie.

(wcz)

POROZUMIENIE?

DŁUGI spór pomiędzy ojcami mia­
sta Kalwarii Zebrzydowskiej o

otwarcie baru mlecznego czy .kawiar­
ni rozwiązano sa

Iomonowym wyro
kiem. Oto na szyi
dizie nowego loka­
lu figurują dwie
nazwy: Kawiarnia
i bar mleczny, a

w środku można

otrzymać zarówno
, małe mleko jak
ii duże wmo.

Tak więc stwo­
rzono podstawy
do wzajemnych

kontaktów między abstynentami a al­
koholikami. Ale czy abstynenci będą z

tego zadowoleni, tego nie wiadomo,
fk)

„BRATOBÓJCZE" SPOTKANIE

T-I ALO, halo, tu mówi radiowęzeł
w Andrychowie. Podaj emy ko­

munikat sportowy...
Kibice i miłośnicy s,portu z zainte­

resowaniem przysłuchują się tej in­
formacji. Jest w mej mowa o mają­
cym się odbyć meczu piłkarskim po­

między „Beskidem" — Andrychów, a

„Włókriarzem" — Pabianice.

Nagle padają
z głośnika słowa
mocne i zaskaku­
jące:

„Życzymy sobie,
aby to bratobój­
cze spotkanie wy­
padłe jak najko­
rzystniej dla obu
stron".

Co działoby się
na boisku po ta­

kim „bratobójczym" spotkaniu, trud­
no si»bie wyobrazić. Korzystnie dla
obu stron na pewno by ono nie wypa-
dio, natomiast faktem jest, że brak

korekty odbił się niekorzystnie na

pracy andrychowskiego radiowęzła,
'



W OBRONIE ŻYWOPŁOTU

GRUDHIA

Czwartek

Zuzanny

Konfekcję damską i męską
♦ wyroby przemysłu artystycznego
♦ galanterię, biżuterię i zegarki

i inne śliczne rzeczy znaleźć można

ECHO KRAKOWSKIE Str.5

COOWKIEDY

f
TT? IDOK samochodu ciężarowego,

który przywozi towary do
przy ul. Chopina, wy­

wołuje oznaki nie­
zadowolenia na

twarzach okolicz­
nych mieszkań­
ców. Sprawa wy­
gląda następująco.
Ponieważ ul. Cho­
pina jest chwilo­
wo zamknięta (ro
boty budowlane)
samochód, już pu­
sty. wraca do ma­
gazynu ulicą Ko­
narskiego. Zanim
to jednak nastąp*,
trzeba zmienić kie­
runek jazdy ciężą
rowego wozu. I

nawracaniu, samochód

naprzód na chodnik, a po-
żywopłot, ozdobę tej ulicy

sklepu MIID

właśnie
zjeżdża
tern na

_ , . .

w okresie letnim.
W imieniu zmartwionych. miesz­

kańców, prosimy kierowcę o

dziej zręczne manewrowanie
zem. (AB)

ba.r-
wo-

S4 I NIE MA...

T) YTANIE: Czy na Osiedlu w

ś Fałęckim są chodniki?

wprawia w wielkie zakłopotanie o-

soby tam mieszkające. Dają one

dość dziwaczną
odpowidż,
twierdzącą,
równocześnie
przeczącą.

— Są chodni­
ki— mówią—
bo kiedyś je tu

ułożono. Nie ma
— wyjaśniają —

bo... wcale ich nie
się tak dlatego, że.

teren do tej pory me jest jeszcze
ostatecznie ukształtowany: brak do­
kumentacji. 117 rezultacie, kamienne
płyty pokryte są błotem, gliną i pla
sklem. Wygląda to tak, jak gdyby
chodników wcale nie było... (AB)

SKRADLI... PRZYSTANEK

Ki A TRASIE autobusowej Kraków
■ś* — Wieliczka, dokonana zoslata

niedawno przez nieznanych spraw­
ców kradzież... auku „Piaski.

Które­
goś dnia zniknę-

’ la tabliczka wraz

ze słupkiem. Tru
dno, nie takie rze

czy ginęły. Pogo­
dził się z tym

’

faktem nawę'
PKS, polecając
kierowcom, aby...
uważali przysta­

nek za nieistniejący i nie zatrzymy
wali się przy nim. g

To się nazywa trzymanie ręki na

pulsie i szybkie rea,gównie na bo­
lączki komunikacyjne! (wład)

widać. A dzieje
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Gawłowi Zdzisławowi, zam. w Niepo­
łomicach skradziono książeczkę ubez­
pieczeniową nr 406325.

______ 16122-g
Kroczka Tadeusz, zam. Kraków, zgu­
bił Indeks wydany przez UJ. 16145-g
Ćwierz Janina, zamieszkała w Krako­
wie, zgubiła indeks wydany przez UJ.

16152-g
Sleklińskt Feliks, zamieszkały w Kra­
kowie, zgubił legitymację służbową nr

1413 wydaną przez AGH. 16155-g
Sermak Anna, zamieszkała w Krakowie,
zgubiła kantę rzemieślniczą nr P.A.P.
H-S-U7/53 wy daną przez Prezydium
MRN. 16161-g
Cetnarowlcz Krystyna, zamieszkała w

Krakowie, zgubiła legitymacje nr 5546
wydarą przez Politechnikę Krakowską.

Kryczyk Barbara, zamieszkała w Kra­
kowie, zgubiła legitymację studencką
wydaną przez Wyższą Szkolę Rolniczą
w Krakowie. 16164.g
T.inłńskl Wadvs'aw. zamieszkały w Sta-
niątkach, zgubił legitymację Związku
Zawodowego nr 20091X1. 16183-g
Llśniew Bolesław, zamieszkały w Kra­
kowie. zgubił kartę rzemieślniczą nr

1420 wydaną nrzez byle starostwo Fo-
•wiatowe w Wadowicach. 16265-g
Gibała Anna. zam. w Krakowie, zgubi­
ła przepustkę tymczasową wydaną
przez Krakowską Wytwórnię Tytoniu
Przemysłowego w Cz.yżynach. 16272-g
Dudek Irena, zamieszkała w Krakowie,
zgubiła przepustkę wydana przez Kra­
kowskie Zakłady Przemysłu Gumowe­
go. I6271-g

przy placu Centralnym
in Nocnej Hucie
p OPATRZ, przypomina to MDM
4 1 plac Konstytucji w Warsza­

wie... Budynki z podcieniami, kan­
delabry i wspaniale sklepy o wy­
stawach wysokich chyba na 6 m! —

mówił miody człowiek do swej to-

warzyszki. — „Cepelia" i „Desa"
otrzymały tu pomieszczenia tak _no-
wcczesne, jakich nie mają w żad­
nym mieście Polski...

— A ile jeszcze lokali w śród­
mieściu dopiero wykańczają!... —

aorzuciła ona.
— My, ncwohutczanie, Interesuje­

my się wszyscy sprawami budowy,
więc mogę Cię dokładnie poinfor­
mować. Tutaj będzie Klub Między­
narodowej Książki : Prasy, a obok
kwięciatnta. MHD uruchamia w

na.iW^jych dniach na C-31: komis,
skl«p x paranantwrią 1 sklep z chod-

nikami oraz dywanami. Poza tym
zobaczymy wkrótce na placu Cen­
tralnym: księgarnie,
mleczny.

— O restauracji zapomniano? •-

wtrąciła dziewczyna.
— Wcale nie! Będzie obok CPLiA.

Na A-31 będą poza tym wkrótce
sklepy z artykułami spożywczymi,
z galanterią oraz sklep wmno-cu-

k.erniczy,
— No, to muszę odwiedzić Was

znowu wkrótce... — stwierdziła
dziewczyna, która przyjechała na

święta do rodziny w Nowej Hu­
cie.

kawiarnie i bar

Ktoś podziwia zabytkową porce­
lanę i szkło w małym, wielobran
żowym antykwariacie, umeblowanym
stylowymi komodami, biurkami i sto
likami,

— Cena niewiele wyższa od tego,
co kosztuje nowy mebel! — cieszy
się pewien inżynier, kupując ślicz­
ną szafę ubraniową z drzewa orze­
chowego.

.WESOŁYCH SW1AI"

Słowackiego — gojlz. 19.15 „Pierw­
szy dzień święta".

Stary (duża sala) — godz. 19,15
„Cienie".

Poezji — godz. 16 „Mickiewicz"
(przedstawienie zamknięte), godz.

19.15 „Mąż i żona".
Młodego Widza — fodz. 19 „Opo-

weść zimowa".

Ludowy (Nowa Huta) — godz. 19
.. Krakowiacy 1 górale".

Groteska — godz. 14 „Złota rybka".
Estrada Satyryczna — godz. 19.3C

„Plotki z mo-rałem".

Przyjaźń — program dla dzieci
godz. 15. 16. „J. S . Bach" — godz. 17.
18. 19, 20.

Sztuka — „Piosenka za grosz" godz.
15.45, 18, 20.15.

Związkowiec — godz. 19 „Konwój
dr M“.

Chemik <■** „Młodzieńcze lata" go*
dżina 19.

Świt — „Irena
15.45, 18, 20.15.

Stal — „Trzpiotka" godz. 16,
Wanda — „Wyrocznia" <—

16. 18, 20.

Wolność — nieczynne.
Młoda Gwardia — godz.

17 30, 19.30 „Preludium sławy".

do domu" godŁ

id, to.

godz.

15.30,

Konkiirs racjonalizatorski
Izby Rzemieślniczej
poraen po^usizić
wpalazczość
rzem^śln^ków
Ruch racjonalizatorski
* ’ rzemieślników

____

wśród
indywidualnych

był do tej pory dość słabo rozwi­
nięty. W roku bieżącym, wpłynęły
do Klubu Techniki i Racjonalizacj
pizy Izbie Rzemieślniczej tylko 23
wnioski racjonalizatorskie.

Na pobudzenie wynalazczości, wpły
nie prawdopodobnie ogłoszony przez
Klub Techniki i Racjonalizacji kon­
kurs racjonalizatorski.

Ze zgłoszonych 23 pomysłów racjo­
nalizatorskich, 8 przypada na uspraw
nienia, 7 na udoskonalenia oraz 8
na wynalazki. Do chwili obecnej, w

produkcji rzemieślniczej zastosowano

15 pomysłów racjonalizatorskich, a

w produkcji uspołecznionej — 2 po­
mysły. (mai)

---- ♦-----

i&łs spółdzćeinie

są komasotuane
OJEWÓDZKI Związek Spóldziel

’’ ni Pracy przystąpił do umoc­
nienia gospodarczego i organizacyj­
nego podległych mu spółdzielni,
przez łączenie kilku spółdzielni ma­
łych, słabych organizacyjnie, w jed­
ną.

Uzyska się dzięki temu poważne
oszczędności w obrębie poszczegól­
nych zakładów pracy. Przez łącze­
nie kilku spółdzielni w jedną moż­
na bowiem wygospodarować kilka
etatów administracyjnych, a ludzi
przesunąć d-o produkcji.

Ogółem w. skali wojewódzkiej we

wszystkich spółdzielniach do tej po­
ry uzyskano 147 etatów administra­
cyjnych.

Spółdz. Drukarsko-Pieczątkarska i
„Emaliografia" były małymi, słaby­
mi gospodarczo jednostkami. Obyd­
wie zatrudniały w administracji 19
pracowników. Po połączeniu, spół­
dzielnie te wzmocniły się, mimo że

zatrudniają obecnie 15 pracowni­
ków. (mai) -->--

KONCEPCJA ARCHITEKTA

C ZKLANE tafle witryn me ukry-
wały pracy malarzy, lastrika-

rzy, posadzkarzy i elektryków... Aż
nadszedł dzień, gdy na jezdni za­
trzymywać się zaczęły ciężarówki,
naładowane mebiami 1 wyposaże­
niem, a potem — towarem. By) to

znak, że „tylko patrzeć", jak no

wa placówka handlowa otworzy sze­
roko swe podwoje.

Trud projektantów wnętrz ponieśli
architekci z Krakowskiego „Miasto-
projektu": inż. Marian Steczowicz,
Krystyna Strachocka - Zgud, Maria
.„.caajiow, Warnia Genga, Czesław
Wallis. Przodujące miejsce — za

urzekająco pięiiuią oprawę stoisk
sprzeoaży CPLiA należy się archi­
tektowi plastykowi warszawskiemu,
Janowi Szczerbeti ’.

Czy wszyscy projektanci, ogląda­
jąc realizację swoich pomysłów, są
zadowoleni? Niezupełnie. Słyszy się
żale, że zamiast marmurów i stiuków
wykonawca użył niekiedy lastrico,
co psuje elekt plastyczny. Ze wzglę
dów oszczędnościowych, skasowana
została „kamieniarlca" wnętrz. Zli­
kwidowano też zbyt bogatą „ko-
walszczyznę", (np. dekoracyjne kra­
ty jako osłony grzejników). Zre­
zygnować też trzeba było z prze­
widzianych początkowo malowideł
na ścianach.

Może architekci mają pewną do­
zę

'

racji. Aie nawet tak uproszczone
wnętrp są reprezentacyjne, orygi­
nalne i budzą zachwyt.

.. . życzymy Wam, pracownicy 1
mieszkańcy Nowej Huty.

Czyniąc zakupy w „Desie", „CE-
PELI“ czy innych nowiuteńkich
sklepach na pi. Centralnym, macie
powód do radości. To Wasz codzien­
ny, mozolny trud przyczynił się do
powstania tych wszystkich ślicz­
nych, bogato zaopatrzonych placówek
handlowych... (EM)

„Llliomfi" godz. 15.45.

Warszawa — godz. 16, 18, 20 .,U*
padek emiratu

TO DOBRE... I TAMTO NĘCI..

Apollo
18. 20.15.

Uciecha — „Irena do domu" godz
15.45. 18. 20.15.
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Pierwszego dnia po otwarciu sklepu CPLiA, sprzedano przy
tym stoisku tytko... kilkaset me trów chodników.

Świetlica i „ósemka1

„Kalendarz Rodzinny
to wydawnictwo

i przyjemne

U

pożyteszne
7 ÓŁTA okładka „Kalendarza Ro-
“

dzianego" (Wydawnictwo Literac
kie, Kraków) przyciąga oczy na wy­
stawach księgarń krakowskich. Przy
stępna cena (10 zl) zachęca do kupna.

Warto ten kalendarz mieć w domu.
Można tu znaleźć krótkie wiadomo­
ści o wszystkich krajach świata, prze
gfed wydawnictw politycznych, wia­
domości o polskich kompozytorach i
szituce ludowej. Dowiemy się też, jak
potprawić radio i jak działa telewizja,
w co ma się ubrać elegancki męż­
czyzna i co trzeba robić, żeby tanim
kosztem osiągnąć piękną cerę.

Oprócz wiadomości praktycznych,
■są też króciutkie nowelki Prusa, Że­
romskiego, Parandcwśkiego.

Jest to wydawnictwo pożyteczne,
dające dużo wiadomości, coś w rodzą
ju vademecum dnia codziennego prze
ciętnego obywatela, (bz)

F) ZIECIAKI kręcą się po całym
olbrzymim lokalu. Przytykają

noski do szyb gablotek, cisną się do
dębowych lad... Nie mogą się na­
patrzeć wszysóKirn tym cudom.

Salę sklepu Centrali Przemysłu
Ludowego i Artystycznego, istot­
nie czarują dyskretnyin oświetle­
niem, kil,manii, gobelinami i na­
rzutami. Zachwycają stropem o ka
salonach, ozdobionych około stu ta­
lerzami ceramicznymi. Ze stropu
zwisają kandelabry, niezwykle w for­
mie i zdobnictwie, na skutek po­
łączenia metalu z ceramiką.

Wśród tzw, kratownicy ścian, na

ladzia i w gablotach, przyciąga
oczy bogactwo barw, rysunku i zdób
nictwa, jakie roztaczają -wyroby lu­
dowe i przemysłu artystycznego, wy’
konane w najrozmaitszym tworzy­
wie i różnorodną techniką.

Nic więc dziwnego, że cl, którzy
„wpadłi tylko na minutę" — kupują...
Robotnik w „kufajce" i „gumia
kach" przyszedł po kilka metrów
chodnika do mieszkania. Za chwilę
widzimy go, jak przy innym stoi­
sku nabywa wełniat e rękawice...
Matka, taszcząca za rączkę swa

pociechę, przymierza jej śliczny ró­
żowy sweterek, a potem dodatkowo
daje się „skusić" na barwny, arty­
stycznie wypalany naszyjnik...

— Chyba córce będzie się podo­
bał? — To na prezent gwiazdko­
wy... A może lepiej wziąć tę inkru­
stowaną kasetkę? — radzi się aks-
pedientki.

Młoda kobieta podziwia obrazki
malowane na szkle, zabawne zwie­

rzątka z ceramiki, wyroby ze sre­
bra. Trudny wybór, bo podoba etę
i to i tamto...

Narzuty na łóżka, wazony z ce­
ramiki, krakowskie pierścionki i bran
soletki z koralem, barwne popiel­
niczki. ręcznie haftowane serwetki,
laleczki, pudemiczki, kilimy 1 sa­
modziały cieszą się dużym powo­
dzeniem.

OPRAWA nie jest do tej pory roz-
& strzygnięla: czy świetlica przy
ul. Bocheńskiej 4 jest należycie wy­
korzystana?

Glos zabierała Dyrekcja MPK, do­
tychczasowy opiekun świetlicy. Z

pewnymi wnioskami wystąpiła Dziel
nicowa Rada Narodowa, Obwodo­
wy Komitet Frontu Narodowego
Zarząd Dzielnicowy ZMP. Spór jed­
nak trwa nadal, lecz brak wciąż
decyzji, hiocą której świetlica przy
ul. Bocheńskiej 4 miałaby stać się
placówką, dostępną nie tylko dla pra
cewników MPK lecz także młodzieży
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ZASTĄPIĄ „BOHOMAZY"

SPÓŁDZIELCZA WYTWÓRNIA v.DP7VQ7ŁfięPAr
rymaksko-siodlarska »r H L i U Łt y V u"

. W KRAKOWIE

zawiadamia,
Ministrów z

Sp-ni, wzgl.

że stosownie do Uchwały Rady Państwa i Rady »

dnia 14.XII. 1950 r. — przewodniczący Zarządu »

jego zastępca przyjmują w sprawie
SKARG i ZAŻALEŃ

interesantów w każdy PONIEDZIAŁEK od gcd. 14do 18 w blJ $
rze Sp-ni w Krakowie przy ul. Szewskiej 17, III p.
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QQfj LUB 6(0 zł — to cena po-
t.woirnie brzydkich olejnych

„bohomazów", jakie w dni wypłat
pokątne handlarki wystawiają na

ulicach Nowej Huty. Autor ich (po­
dobno robi również portrety z... fo­
tografii), woli przezornie pozcsta
wać w ukryciu...

Ohyda w pozłacanych ramach znaj
dowala chętnych naby rców. Powód?
— Niewyrobiony smak artystyczny
wielu mieszkańców Nowej Huty, a

równocześnie pragnienie ozdobienia
pustych ścian mieszkań.

Debrze się stało, że na tydzień
przed świętami „Desa" („Dzieła Sztu
ki i .Antyki"), uruchomiła sklep przy
al. Planu 6-letniege, opodal pi. Cen­
tralnego. Trzy sale (o powierzchni
około 259 m kw.) tego lekalu —

oświetlonego wieczorem stylowymi
żyrandolami hclemderskimi, a. w

dzień światłem z dwunastu okien
wystawowych — zaroiły się gromad­
kami ciekawych i nabywców.

Dlv.go przystają mieszkańcy No­
wej Huty w olbrzymim salonie pla
styki współczesnej przed pejzażami
I martwymi naturami znanych kra­
kowskich malarzy: Rzepińskiego,
Wątcrskiego, PrzebindcwskJego... In­
ni okazują się ama.torami grafiki,
która też szybko znika ze ścian „De­
sy". Wielu poniesie do swych miesz­
kań dobre reprodukcje.

i

Uwaga, kandydaci
iia stadia da ZSiB
W LICEACH ogólnokształcących

’ * i pedagogicznych oraz w nie­
których szkołach zawodowych woj.
krakowskiego rozpoczęła się rekru­
tacja miodzieży na studia. wyższe
do ZSRR.

Kandydaci, ubiegający się o wy­
jazd na studia do ZSRR powinni
wykazać się dobrymi postępami w

nauce, pracą społeczną oraz właś­
ciwą postawą ideową.

Egzamin wstępny odbędzie się z

początkiem lutego 1956 r.

O -wyjazd na studia do ZSRR u-

biegać się mogą również absolwen­
ci z ub. reku szkolnego, którzy nie

przekroczyli 20 lat życia, a którzy
me studiują.

Zgłoszenia kierować należy do

Woj. Komisji Rekrutacyjnej przy

Wydziale Oświaty Woj. Rady
rodowej w Krakowie, ul. Dietla
III p., pokój nr 23. (mar)

--

Czy Oświęcim
otrzyma
miejską koiwikacią
ailtejusR?
OBOK wielu stałych mieszkań­

ców Oświęcimia, przez miasto
to przewijają się codziennie’ tysią­
ce robatnikow, zatrudnionych w Za
kładach Chemicznych. Większość z

nich dochodzi do pracy piacliolą
z pobliskich osiedli?

Tylko niektórzy pracownicy, do­
jeżdżający z odległych miejscowości
koleją do Oświęcimia, mogą skorzy­
stać z linii autobusowej, łączącej
stację kolejową z Zakładami Che­
micznymi. Na trasie tej, prowadzącej
przez cale miasto, teoretycznie kur­
sują autobusy w odstępach 20-mi-
nutowych. W praktyce jednak, trze­
ba na nie czekać czasem pól godzi­
ny, a nawet i godzinę.

Aby usprawnić komunikację, Pre­
zydium MRN czyni starania o uru­
chomienie miejskiej komunikacji au

totusowej. Według projektu, auto­
busy mają kursować pomiędzy Za­
kładami Chemicznymi, osiedlem
mieszkaniowym w Dworach, śród­
mieściem Oświęcim a a przyległy­
mi wioskami: Monowice, Stare Sta­
wy, Zasolę i inne, (k)

— mieszkańców ul. Mostowej, Bo­
cheńskiej, Trynitarskiej, pl. Wolnica
— tej młodzieży, która w swoje;
dzielnicy nie posiada .kącika kultu­
ralnego".

Spodziewać się należy, że decydu­
jący będzie właśnie głos młodzieży
która sama występowała niejedno­
krotnie z taką inicjatywą.
OTRONĄ „sporu" w innej sprawi

bJjest dyrekcja MPK. Jest to

spór, mający wykazać czy zachodzi
konieczność zwiększenia ilości wazów
tramwajowych na trasie „ósemki '.

Niezbyt dokładne są, widocznie,
dane statystyczne MPK, skoro Dy­
rekcja MPK nie podjęła dalszych
środków dla rozładowania „wąs­
kiego gardła" komunikacji zwłasz­
cza na terenie od Borku Falęckiego
do ul. Franciszkańskiej.

Za tym, ażeby zwiększyć często­
tliwość przejazdów tramwajowych
na tej trasie, przemawia przede
wszystkim ogromne nasilenie ruchu

pasażerskiego. I jeszcze o czym po­
winno pamiętać MPK — ki

wypadkach konduktorzy nie
stanie pobrać od wszystkich
żerów opłaty za przejazd.

(Koresp. Z. (^aplicki, K.

„Księga Tatr”
to notua po«Dieśó
lala IMa

takiclt

sąw
pasa-

Bąk)

Na-

90,

T ALU KUREK wydał obecnie zbiór
J pieśni (cąnzon) Petrarki. Przy­
swoił tym . polskiemu czytelnikowi
twórczość poety, który przed wieka­
mi rozpoczął we Włoszech świetny
okres Odrodzenia.

Pamiętajmy, że podówczas języ­
kiem literatury była łacina. Od Pe-
trarki, język włoski ckazał się god­
nym sztuki rymotwórczej.

Jeden z najnowszych utworów Ja-
lu Kulika, „Dzień dobry Toporna" od­
malował z pasją środowisko wiejskie,
nedobnie jak przed wielu laty słyn­
na „Grypa szaleje w Naprawie" uka-

■rywala nędzę i zacofanie ówczesnej
wsi.

Obecnie mija 30 lat od chwili, gdy
pojawiła się pierwsza książka Jału
Kurka. (Był to tom wierszy p. t.

„Upały").
Po dzień dzisiejszy, Jału Kurek to

jeden z czynniejszych naszych pisa­
rzy. Nieraz słyszymy jego głos na ła­
mach prasy, gdy porusza aktualne

bolączki mieszkańców Krakowa, la-

kie, które wymagają szybkiej, spraw­
nej kuracji, zwłaszcza zaś takie spra­
wy, jak pijaństwo i chuligaństwo. Bo,
dodajmy, autor należy do zespołu rad

nych MRN. Świadczy to o jego zam-

tciesowaniu zjawiskami społecznymi
w naszym mieście.

I ALU Kurek przypomni s.ę pu-
’ bliczności naszego miasta na wie­

czorze autorskim, urządzonym w

WDK. Na program wieczoru złożą się
wiersze i kiiika fragmentów z przygo­
towywanej obecnie „Księgi Tatr".

Wspominaliśmy już o tej pozycj-
na łamach „Echa". Przypominamy
jeszcze, ze jest ro wielka opowieść
z dziejów Tatr. Car'

— wtór-

godz. 9—14.30,

Pałac Sztuki — wystawa Piotra

Michałowskiego.
Dom Plastyków — wystawa zbiortM

wa. Czynna od godz. 10 do 18.

Wystawa bislnril Wawelu

ki, środy, czwartki,
piątki godz. 1Ź — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN

(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo*

giczne".
Oddział Muzeum Narodowego (ul,

Smoleńsk 9) — wystawa,
Muzeum Etnograficzne (pb Wośnit

ce .11) —- „Sztuka w stroju ludo-»

wym".
Wystawa w domu Szolayskieb (pi.

Szczapa ńskl 9).
Muzeatu Historyczne miasta Kra­

kowa (uL św. Jana 12).
Pałac Sztuki — wystawa Okręgu

ZPAP.
SARP (ul. św. Jana II) — wysta­

wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w go«

dżinach10—12i16~20,

DYŻURY
Pogotowie milicyjne 333-33.
Straż Pożarna — telefon nr w

Pogotowie Ratunkowe — uL Sie*
miradzkiego 1. Telefon 09. Udzieli
pomocy we wszystkich nagłych wy­
padkach i nagłych zachorzeniach
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

I
DYŻURY APTEK

Rynek Główny 42, Długa 4, Rako­
wiecka 12, Krakowska 1, pl. Inwa-vv4cvna l\i cinu wcAd 1, pi,
lidów 7, Rynek Podgórski fi,
torską 5, Grzegórzecka 9.

DYŻURY SZPITALI

Dyżur chirurgiczny: oddział chirur­
giczny Szpitala im. Biernackiego (uL
Trynitarska 11).

Dyżur położniczy: II Klinika Położ­
nictwa i Chorób Kobiecych AM (uL
Prądnicka 37).

Sena-

CZWARTEK, 22,Xn

5.M Początek Audycji. *95 Muzyka
5.20 Gimnastyka. 5.39 Stan pogody i wil
dornośei. 5 .36 Duety instnimentalne, 5.H
Kalendarz radiowy. 5.30 Program. 5 .51
Audycja dla wsi. 6 .10 Kurs języka ro­
syjskiego. 6.30 Stan pogody i dzien­
nik. 6.40 Muzyka. 7,10 Koncert orkie­
stry Mantovaniego. 7,45 Melodie ba­
letowe. 8.00 Stan pogody I wiadomości,
8.06 Melodie operetkowe i filmowe. 8.34
Stan pogody i wiadomości. 8 .36 Koncert.
9.00 Piosenka tygodnia. 12.04 Wiadomo­
ści. 12 .10 Przegląd prasy. 12.15 Utwory
Jana Sebastiana Bacha. 12 .35 Program.
12.40 Melodie z całego świata. 13.45 Po­
gadanka dla wychowawczyń przedszko­
li. 14.00 Wiadomości, informacje, komu­
nikat o stanie wód. 14.10 Swojskie me­
lodie. 14 .30 Muzyka rozrywkowa. 15.05
Utwory kompozytorów radzieckich. 15.25
Małe zespoły Instrumentalne i wokalne.
16.00 And. w wyk. uczniów Państw. Li­
ceum Muzycznego. 16.40 Dziennik kra­
kowski, kom. meteor. 16.50 Muzyka roz­
rywkowa. 17 .00 Ode. 2 opow. E . Niziur-
sktego „Lizus" (aud. dla dzieci starszjj
17.30 Aud. słowno - muzyczna „Sprawy
winne i inne". 18.10 Piosenka tygodnia,
13.13 Wiadomości. 18.20 Pieśni kompozy­
torów francuskich. 18.40 Zagadka histo­
ryczna. 19.00 Muzyka 1 aktualności. 19.25
„Malowanki na szkle" wiersze Jana Kas
prowfcza. 19.40 Piosenki radzieckie. 19.55
Zagadki muzyczne. 20 ."O „Na domanlec-
kiei szosie". 21 .30 Z kraju i ze świata,
22.00 Melodie taneczne, 22.20 „Królew­
na" ode. 10 pow. A. Piwowarczyka;
22.40 Z naszych sal koncertowych. 23.50
Ostatnie wiadomości.

—9—.

Wśród nowych
książek

ŚRÓD nowych, wydawnictw 1
¥ ’

wznowień, które ukazały się w

księgarniach krakowskich, znajduje
się między innymi praca Swlęchow-
skiego pt. „Architektura wczesno­
średniowieczna na Śląsku" (do po­
łowy XVIII w.), „Goya" Fauchtwan-
sera craz „Haft i zdobienie stroju
ludowego" Pietkiewicza i Nowaka.

Widzimy też „Pustelnię Parmeń-
ską/‘ St.endhala, „Liryki 1 Ballady"
Goethego oraz „Bajki" la Fontai-
ne‘a.

Redaguje Kolegium,
Telefony: redaktor naczelny ! aekre*

tarła' 246-78. dział miejski 546-34, dział

'erenowy 219-43. Łączności z Czytelnie
kami 342-5' iiv codz, 10—17), dział spore
iowy tel, 543-53,

B-6-14366
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Rozmawiamy na ma r^inesie narciarskich eliminacji

Dira konkursy fekokóuj >

oraz slalom specjalny gigant
- to dalszi Walka
o paszport |o Włoch

. 1

NA przekór kapryśnej tó

piata nowe figle' orjtai
pijskich, znajdujemy się yv

■-----------------------;- --- -- —t-

Zakopiański ej pogodzie, która dzień po dniu
........... ...

___ ttanizatprom narciarskich eliminacji przedolim­
pijskich, znajdujemy się Iw przededniu ostatniego ich etapu.

KOKURENCJACH alpejskich■’

pozostał jeszcze do rozegrania
slalom specjalny i slalom gigant.
Wśród mężczyzn Ciaptak i Roj są
zdecydowanymi kandydatami na wy­

jazd do Cortina. ’Do '

wymienionej
dwójki dojdą zapewne Józef Maru­
sarz i Za,rycki. Za . tym ostatnim
przemawia bowiem wielka brawura
w jeźdżie, połączona z wysoką!tech­
niką. Zawodnik ten posiada niespo­
tykaną energię do walki na cale]
trasie. Temperament, i ambicja pre-
dystynują go na godnego następcę
Bronka Czecha i reprezentanta na­
szego kraju na igrzyska olimpijskie.

W nielicznym gronie kobiet obok
zdecydowanej faworytki — Kowalskiej
.oraz Basi Grocholskiej posiadamy
wielki talent. Młodziutka Marysia
Daniel dała ostatnio próbkę swych
nieprzeciętnych możliwości. Z zawo­
dów na zawody jesit. coraz lepsza
i widać, że stać ją na uzyskanie
dobrych wyników.

Tak się dobrze składa, żę właś­
nie w roku olimpijskim dojrzały u

nas talenty w biegach.. W cieniu ru­
tynowanych seniorów jak Kwapień,
Bukowski czy nawet ~

czak, '.wyrósł Mateja i Zelek. T.en
pierwszy wyjedzie
Włoch, jako równy rywal Kwapie­
nia.

Dziewczęta także postarały się o

niespodziankę. W gronie najlepszych
wywalczyła sobie przebojem pierw­
sze miejsce zeszłoroczna juniorka —

Pęksówna.
„Kombinatorzy" to oczko w gło­

wie naszej edcipy na olimpiadę. Mię­
dzynarodowe starty Józefa Daniela
Krzeptowskiego utrwaliły w nas prze
k-ananie. że w tej konkurencji nie
jesteśmy bez szans na dobre miej­
sce. Bieżący sezon pokazał nawet
to, że poza Krzeptowskim mamy bo­
daj ..jeszcze lepszego zawodnika w

tej konkurencji, a jest nim Kowal­
ski.

Teraz przejdźmy do skoczków. W
dyscyplinie tej Polska miała. przed
wojną kilku sławnych zawodników.
Dziś patrząc na naszych skoczków
trudno jest wyciągnąć optymistyczne
wnioski, tym bardziej, że poziom w

tej konkurencji jest bardzo wysoki.
Cichą -nadzieją na zajęcie miejsca
w pierwszej piętnastce jest tylko

Hokeiści GSR
rozgromili
,,Harring»y Riaćers“
\X7 E wtorek na praskim) lodowisku
’* reprezentacja Czechosłowacji

spotkała się z zawodowy.^ zespołem
angielskim, złożonymi z Kanadyjczy­
ków Harringay Raię^as. Po ^niezwykle
emocjonującej grAe zdecydowane
zwycięstwo odnieśli '

zaw’O<?nicy CSR
8:3 (1:2, 3:1, 4:0). ;

W pierwszej ■tercji i Kanadyjczycy
zdobywają prowadzę®e w: 13 minu­
cie, jednak już w 3 'Jminuty później
Barton uzyskuje wyróumujący punkt.
Pod koniec tercji Eliu®’pod wyższa wy
nik na 2:|. \

W 9 minucie drugiej i tercji zespól
angielski'prowadzi-już 311. .'Wprawdzie
po chwili Barton .celnym strzałem
zmniejsza różnicę na 352,‘(jeden z Cze
chcsłowaków zo.s'aje wykluczony z

gry. I właśnie w’tedy, afly. wszyscy
spodziewali się latw’ego 'zwycięstwa
gości, zawodnicy CSR zdobywają
dwie ■bramki przez Zabpodskiego i
Bubnika. i

W trzeciej tercji hokeiści CSR ma­
ją zdecydowaną przewagę, a w ostat­
nich trzech minutach gry zdobywają
trzy bramki.

Łyżwiarze szybcy
rozpoczęli sezon

tylko kobiety. Nie uży-
dobrych wyników, po

tył miękki z powodu

m pierwsze miejsce .zajęły
dwie zawodniczki Majcherów-
Potapowicz-Seroczyńska (oby-
Stal) w jednakowym czasie

XĄ7 ZAKOPANEM odbyły się
’’

pierwsze w tym sezonie zawo

dy łyżwiarskie w jeżdzie szybkiej.
Startowały
fikano zbyt
nieważ lód

odwilży.
Na dystansie 500 m Majcherówna

(Stal) i Skrzetuską (CWKS) uzyska­
ły’ jednakowy czas — 55,4 dzieląc
się pierwszym miejscem. - W biegu na

1.5-00
także
nai
dwie
— 3,01,5.

Bieg na 1000 m wygrała Potapo--
w i cz-Seroczyńska (Stal) — 1,50,2
przed Skrzetuską (CWKS) — 1 .32,1.
Na dystansie 3000 m najlepszą oka­
zała się Majcherówna (Stal) —

6.05,0. Drugie miejsce zajęła Pota-

powicz-S-ero.czyńska (Stal),.— 6.14,1.
W punktacji wielobojowej zwy­

ciężyła Majcherówna przed Potapo-
yv:cz-Seroczyńską oraz Skrzetuską.

Kubiś i Sob-

zapewne do

Władek Tajner, który jak pamięta­
my zadziwi! w niedzielę swym pięk­
nym skokiem wszystkich obserwato­
rów.

Dwukrotne '

powtórzenie tego 'wy­
czynu na skoczni w Cortina leży
w sferze możliwości tego chłopca.
Za Tajrierem w pewnej wyraźnej od­
ległości można dopiero sklasyfiko­
wać Daniela Gąsienicę i Węgrzyn-
kiewicza. Huczek bowiem wyelimi­
nowany został w rywalizacji o pasz­
port do Wioch, ponieważ kontuzja
jego okazała się o wiele groźniej­
sza, niż początkowo Sądzono.

' Słowa te piszemy na podstawie
dotychczasowej obserwacji. Do świąt
będziemy jeszcze świadkami dwóch
konkursów skoków oraz slalomu spe
cjalnego giganta. Dostarczą nam one

jeszcze niejedną garść materiału
porównawczego, oby tylko optymi­
stycznego...

ZSM - BSB
w hokeju 2:2
F) RUGA reprezentacja hokejowa

Czechosłowacji rozegrała we wtn
rek 20 bm. na moskiewskim sta­
dionie Dynamo mecz z pierwszym
zespołem ZSRR. Spotkanie zakoń­
czyło się niespodziewanie -wynikiem
remisowyim — 2:2 (1:1), 0:0), 1:1).
Obydwie bramki dla CSR. zdobył
M. Kluc a dla ZSRR: Guryszew i
Pantiuchow.

Hokeiści radzieccy zagrali tym
razem słabo, wykazując wyraźny
przesyt hokejem. Na la sekund przed
końcem spotkania zdecydowanie gira
jący Czechcsłowacy prowadzili 2:1,
lecz jedna chwila nieuwagi obrony I
kosztowała ich utratę bramki. I

Szary odruchowo spojrzał na czyste niebo. O tej wczesnej
porze nie było tam ani śladu najmniejszego obłoczka. Ale ‘

wiedział, że za parę godzin mogą się pojawić. Gdy tylko pro­
mienie słoneczne dostatecznie nagrzeją ziemię, tuż nad jej
powierzchnią — tam, gdzie podłoże nagrzeje się najprędzej,
zaczną powstawać ogniska termicznych prądów wstępujących.

Wiedział także, gdzie w najbliższej okolicy są takie miejsca
o szczególnie sprzyjających warunkach terenowych. Poznał

'

je podczas lotów z Pigułą, kiedy odbywali ćwiczenia w wy-
I znaczonych strefach poza lotniskiem.
■ Zapamiętał na przykład rozległą wydmę piaszczystą pod la­

sem, w stronie Góry św. Anny — wydmę, nad którą uczył się
pierwszych zakrętów. Nawet wtedy, we wczesnych godzinach
porannych lub przed wieczorem, gdy operacja słoneczna była
niewielka, czuł jak „Żuraw" wznosi się lekko ilekroć prze­
latuje nad łysiną piasku. Koło południa musiał tam płynąć
w górę tęgi, gorący nurt, zdolny unieść szybowiec na znaczną

wysokość.
Wyobrażał sobie cały przebieg tego zjawiska tak, jakby je

mógł ujrzeć na własne, ludzkie, jakże niedoskonale oczy. Oto
nad rozgrzanym piaskiem tworzy się wielka, lekko wypukła
warstwa ciepłego powietrza. Z początku ma kształt misy od­
wróconej do góry dnem. Lecz biały, gorący piasek promie­
niuje tak silnie, że już po chwili ta przezroczysta misa wy­
dyma się tworzą pośrodku banię, która rośnie wzwyż, pęcz
nieje u szczytu, jak wydłużony dziecinny balon-kieibasa. Tyl­
ko rozmiary tego balonu wcale nie są „dziecinne."
dmca u podstawy ma paręset metrów, a wysokość ciągle się
zwiększa. Balon pochylą się z wiatrem, chwieje się, lecz jesz­
cze nie ulatuje w górę. Dopiero kiedy napiywaja.ee zewsząd
cięższe, chłodniejsze po wietrze ściśnie jego podstawę i wśliz-
nie się pod mą — odcięty od ziemi ucieka w przestrzeń i z tą
chwilą staje się już „kominem termicznym", jak go nazywają
piloci i meteorologowie.

Teraz wiatr pędzi go przed sobą, podczas gdy on wznosi

się coraz wyżej i coraz prędzej. Powietrze, które go otacza

tam w górze, jest coraz chłodniejsze i dzięki temu prędkość
pionowa wciąż rośnie. Wreszcie komin osiąga poziom, w któ­
rym następuje kondensacja zawartej w nim pary wodnej i tu

tworzy-się biały obłok, naprawdę już widoczny. ■■
Podczas gdy się to wszystko dzieje, gdy mały obłoczek roś-

J. Frandofert

Zimowe
lekkoatletyczne
mistrzostwa Polski
7IMOWE lekkoatletyczne mistrzo-

siwa Polski rozegrane zostaną
21 i 22 stycznia w hali AWF w War­
szawie. W związku z tym hala
ulegnie przebudowie. Po raz pierw­
szy w Polsce zainstalowane będą
podniesione wiraże, na wzór zagra­
nicznych hal sportowych. Mistrzo­
stwa zapowiadają się bardzo atrak­
cyjnie ze względu na udział wszyst­
kich czołowych zawodniczek i za-

wódhik^

ZWIĄZKU z oświadcze-
nicm prezesa Międzynaro­

dowego Komitetu Olimpijskiego
Amerykanina Avery Brundage,
w którym wyraża on -wątpliwość
iż budowa obiektów olimpijskich
na terenie Zimowej Olimpiady
1960 r. w Sąuaw Vallcy (Stany
Zjednoczone) zostanie wykonana
na czas, Austriacki Komitet O-

limpijski postanowił zwrócić się
do Międzynarodowego Komitetu

Olimpijskiego z prośbą o przy­
znanie Austrii organizacji przy­
szłej Olimpiady Zimowej, pod­
czas gdy Amerykanom pgzypadła
by ona w r. 1964.

Jest to propozycja dość zaska­
kująca, gdyż Austria nie otrzy­
mała prawa organizacji Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich w r.

1984 i tym samym nie może wy­
stępować o podobną zamianę
miejsca i terminu następnej Zi­
mowej Olimpiady, (h)

j

Własnymi siłami

zbudowali
tor lodowy
na Groniku

ZAKOPANEM- w bazie CWKS
■ na Gronikti trenują mistrzo­

wie Polski w jaździe szybkiej na

lodzie. Kierownik sekcji oficer Sper-
sk! z dumą opowiada o tym jak
jego sekcja własnymi silami potra­
fiła zmajstrować sobie własny tor

lodowy. Tor wprawdzie ma tylko 250
metrów obwodu, ale wystarczy, by
dobrze potrenować i przygotować
sie do sezonu, który za kilka dni
rozpocznie się w Zaikopanem trój-
meczem Stal — Gwardia — CWKS.

Jakość lodu na Groniku — jak
twierdzą ci, którzy byli w słynnym
na całym święcie A5ma-Ata — mówi
Śperski — zupełnie nie ustępuje
doskonałemu torowi radzieckiemu.
Toteż podczas treningu wiele z na­
szych zawodniczek, i zawodników
poprawiło swe rekordy życiowe, a

wyniki eliminacji, które ostatnio
są przeprowadzane w sekcji nie
schodzą niemal poniżej norm pierw­
szej klasy.

Sekcja -łyżwiarska CWKS liczy w

tej chwili 50 osób. Chętnych byłoby
znacznie więcej, ale
kiedy, są trudności z

Zakopane ma idealne
matyczne, aby posiadać
towym poziomie lecz
czas nikt nie potrafił
interesować i urzeczywistnić marzeń
licznych miłośników łyżwiarstwa.

(j. f.)

W związku z bliskim terminem

wprowadzenia konwencji turystycznej z CSR
należy jak najszybciej uregulować

wiele spraw, które utrudniają
rozwój turystyki

fB

7 AGADNIENIA turystyki i ruchu turystycznego są dla wojewói ztwa

krakowskiego specjalnie bliskie. ■ =------- ‘--------------- —

jewództwa goszczą w ciągu całego

Przed wyjściem do sztąngi re­
prezentant FSGT — Faisy pod­
daj® się lekkiemu masażowi.

Ciężarowiec francuski — Cotjuel.
(Fot. W. Pawłowski)

W Nowej Hucie gościli ciężarow­
cy FSGT (Francja), którzy roze­
grali towarzyskie spotkanie w

podnoszeniu ciężarów z reprezen­
tacją ZS Stal (Polska), Zawody
zakończyły się zwycięstwem Stali

5:2.

JANUSZ MEISSNER,

pędzony wiatrem oddala się coraz bardziej od piaszczy-inie

stej wydmy, która go zrodziła, już nowa bania ciepłego po­
wietrza zaczyna wyrastać nad gorącym piaskiem. Za kilka mi­
nut i ta uiści w górę, a na jej miejscu powstanie trzecia,
czwarta, dziesiąta...

Gdyby można było dostrzec ich kształt i ruch patrząc z gó­
ry na ziemię i obejmując wzrokiem krąg o średnicy kilku­
dziesięciu kilometrów — wyglądałoby to podobnie do dna
rondla, w którym za chwilę zacznie wrzeć wóda- Zanim się
zagotuje, pęcherzyki pary — po kilka, po kilkanaście — pod­
rywają się w górę, wyskakują na powierzchnię, a potem skra­
plają się, tworząc mgiełkę ponad otwartym naczyniem. Ta

mgiełka, to właśnie obierki płynące nad ziemią.
Gdyby można było widzieć powietrze! — westchnął Szary. —

jego śre-. śledzić wszystkie smugi wiatru, ich wygięcia, zakręty w bok,
w dół i w górę. Spoglądać na skłócony nurt olbrzymich po­
wietrznych strumieni, jak płyną, wznoszą się nad lasami, ude­
rzają o zbocza wzgórz i wyrastają spiętrzoną falą nad ich

szczytami, przelewają się poprzez, ich grzbiety, opadają w dół
i odbijają się znów w górę, wirują przed czołem chmur bu­
rzowych, wspinają się, tryskają jak potężne gejzery, pędzą
wzwyż wewnątrz skłębionych, białych obłoków, rozlewają się
leniwie ponad nimi i spływają dokoła, aby znów trafić w

główne łożysko wiatru. Co za wspaniały widok! Nalany’słoń­
cem przestwór, głęboki na kilkanaście kilometrów, pełen wi­
rów, prądów, wartkich potoków, to spadających kaskadami
w dół, to przewalająojrch się przez wysokie progi i porohy,
falujących? wzburzonych, ,splatających się z sobą, pędzących
w górę- jak płomienie, wsysanych .gwałtownie przez chmury,

cóż zrobić,
lodem.’
warunki kli-
tor na świa-
jak dotych-
się tym za-

Kraków — i inne miasta naszego wo-

.

- ._,o_ —roku wiele wycieczek z kraju i zagra
nicy, tu bowiem znajdują się najpiękniejsze i najbardziej malownicze
szlaki dla turystyki górskiej, zachęcające do wędrówek bez W'zględu na

porę roku.

zagadnień należy rozwią­
zać i to w jak najkrótszym Cza­

sie w związku z . 'Wprowadzeniem w

życie konwencji turystycznej z CSR.

Konwencja, realizująca pragnienia tu

rysiów obu krajów poznania całych
Tatr, zacznie obowiązywać najpraw­
dopodobniej na przełomie lutego i

marca. Tym, którzy z niecierpliwo­
ścią oczekują na możność skorzysta­
nia z uprawnień konwencji zakojnu-
nikować możemy przyjemną wiado­
mość, że czyni się starania, by zakres

miejscowości dostępnych dla ruchu

turystycznego powiększyć o Kraków
i Oświęcim, a z drugiej strony o Ja­
skinie Demianowskie.

Trudno myśleć o rozwoju masowe­
go ruchu turystycznego bez należyte­
go zaplecza schronisk, stacji i innych
inwestycji turystycznych.

Rozpoczęta budowa wielu obiektów
jak np. domu turystycznego w Zako­
panem i schroniska ha Turbaczu,
trwa zbyt długo. IV okresie najbliż­
szych lat powinien W'reszcie zostać
zrealizowany projekt- budoW’y domu
turystycznego w Krakowie, powinna
też znaleźć rozwiązanie sprawa budo-
,wy schroniska przy Morskim Oku,
odkładana z roku na rok.

Jeśli piszemy’ o inwestycjach-tury­
stycznych to bezwątpienia cęlo-wa by
laby akcja Woj. RN zmierzająca do
rewindykacji obiektów turystycznych,
wykorzystywanych obecnie na inne
cele. Przykładów nie trzeba szukać,
daleko: dawne schronisko harcerskie
na Głodówce, w'ykorzyst,yw'ane obec­
nie w' celach wypoczynkowych i na

organizowanie kureów szkoleniowych,
czy też ośrodek szkoleniowy w Ojco­
wie, miejsce, które jak żadne inne
znakomicie nadaje się na zorganizo­
wanie wzorowego ośrodka wczasów
niedzielnych.

W planach rozwoju turystyki na

najbliższe’lata znaleźć się też powin­
no rozwiązanie rozładowania ruchu
turystycznego z rejonu Zakopanego z

przerzuceniem wycieczek i wczasów
na Bukowinę i Witów. Przyjmując
że zagospodarowanie Tatr jest w obec
nym okresie wystarczające, projekt
ten łączy się ściśle z potrzebą budo­
wy odpowiednich turystycznych baz
wyjściowych w’ obu wymienionych
miejscowościach.

Problem do tej pory niemal całko­
wicie pomijany — to turystyką i za­
kładanie kół turystycznych na wsi.
Zagadnienie niełatwe, ale PTTK wraz

z Komitetem dla Spraw Turystyki i
Związkiem Samopomocy Chłopskiej
powinny opracować dro-ąi i środki
zmierzające do zainteresowania tury­
styką ludności wiejskiej. Chętnych
propagatorów' znaleźć można w nau­
czycielstwie wiejskim.

Rozwiązania oczekuje także akcja
w’cźaśów świątecznych. Pozostawia­
nie jej wyłącznie w kompetencjach
WRZZ nie zdaie egzaminu. Organizo­
wane w w’ołne od pracy dni przez za

■kłady-i instytucje wycieczki nie przy
nosiły zazwyczaj uczestnikom korzy­
ści krajoznawczych, a zbyt -wiele na­
tomiast było wypraw- kończących się
chuligańskimi wybrykami przy obfi­
tej konsumeji alkoholu.

Rola Komitetu dla Spraw Turysty­
ki, jako koordynatora tej akcji, w’ o-

parciu o WR.ZZ i PTTK, nie ulega
chyba wątpliwości. Rozwiązanie i zre

alizowanie tych problemów przyczyni
się do dalszego masowego rozwoju
ruchu turystycznego w województwie
krakowskim.

mistrzowie sportu
PRZEWODNICZĄCY GKKF

W. Beczek nadal w dniu
29 bm. tytuły mistrzów sportu
trzem zawodnikom. Są to: Ku­
siak (Unia) i Garcorz (AZS) —

piłka ręczna i Dąbrowski
(Gwardia) — koszykówka.

Co słychać
u koszykarzy:

IV KRAKOWIE:

O STATNIÓ zakończył’ się w Kra*
'Okowie. turniej Lnalcwy' A-klasy
koszykówki drużyn żeńskich. Znamy
już mistrza kl. A . którym jest zespół
kószykarek AZS WSWF w Krakowie,
Tabela finałów żeńskich przedstawia
się następująco:

AZS WSWF
Górnik Wieliczka
Cracovia
AZS Politechnika

Fi

329:270
327:302
272:316
315:355

ł
Ih INALY drużyn męskich, w kto-

rych uczestniczyć będą zespoły:
Garbarni, CWKS, AŻS WSWF i „Sta-
li Chrzanów odbędą się w, Krakowie
w dn. 6—8 stycznia 1956 r., przy czym
'w rozgrywkach zaliczone będą wyniki
spotkań I rundy między powyższymi
drużynami.

Która z drużyn męskich krakow­
skiej A-klasy. walczyć będzie „u
wrót" II ligi w r. 1956 — dowiemy
się, w dniu 8 stycznia.

W CHRZANOWIE:

R 0WNOLEGLE z rozgrywkami kra
* * kowskiej B-klasy koszykówki dru

żyn męskich toczą się na terenie za­
chodnich powiatów naszego wc-jewódz
twa mistrzostwa klasy ,,B“ tzw. gru­
py chrzanowskiej, której mistrz i wi
cemistrz walczyć będą z przodowni­
kami tabeli B-kląsy krakowskiej . o

awans do A-klasy. Aktualna tabela
rozgrywek chrzanowskiej kl. B przed
stawia się następująco:

Włókniarz Andrychów 4 4 268:171

Zryw' Chrzanów 5’ 4 272:218
Start Podgórze 3 3 82:75
Unia. Wolbrom 4 3 119:83
Sparta Ib Krzeszowice 5 3 235:197
Stal Ch. ZMO Chrzanów 5 2 213:187
Stal Olkusz 4 1 126:161
Stal Trzebinia 5 1 139:123
Stal Żywiec 4 0 125:322
Stal Ib Chrzanów 5 0 175:313

(p)

wrzących jak ukrop, lub rozpływających się W’ spokojne, po­
wolne tonie. Pulsujące, chwiejne „kominy", wleczone za cu-

mulusami wzdętymi jak potwornych rozmiarów kalafiory;
pnące się w górę smugi prądów zboczowych, jak długie ło­
dygi fasoli; poziome walcowate bryzy wirujące powolnie i sen­
nie nad brzegami jezior; inwersje zalegające wielkie prze­
strzenie i hamujące wszelki ruch prądów... A nad tym
wszystkim, wysoko, na granicy stratosfery — tęgi, równy
i szybki ciąg o długiej regularnej fali, gnający z prędkością
paruset kilometrów na godzinę, lub drzemiąca, mroźna cisza.

Takie wizje powstawały w umyśle Szarego pod wpływem
trzeźwej, sucho napisanej i opatrzonej mnóstwem wzorów

matematycznych „Meteorologii szybowcowej", którą od dwóch

tygodni studiował,
— Jak ty przy tym nie usypiasz, to już nie rozumiem —

powiedział kiedyś Chudy,zaglądając mu przez ramię. — Ja

bym z tego nic nie skapował. Te fronty zokludowane, izoter­
mie, inwersje, przemiany adiabatyczne i jak się tam te hi­
storie nazywają... co to wszystko
trzebne?!

— Jak to po co? —zdziwił się
tać. Jakże ty zrobisz przelot, albo

tysięcy metrów, nie wiedząc gdzie możesz znaleźć „noszenie"
w danych warunkach i dlaczego właśnie tu, nie gdzie indziej?

— E, do tego się dochodzi w praktyce — odrzekł lekceważą­
co Chudy. ~

Ale Trel i Gruszka m’ eli niejakie wątpliwości co do owej
„praktyki" bez gruntownej znajomości podstaw teoretycz­
nych.

— No, więc jak to jest? — spytał Dytyński.
“

Tylko bez

wzorów, po ludzku! Nie potrzebujesz nas czarować swoją roz­
ległą wiedzą. Opowiedz to własnymi słowami.

Szary zaczął mówić — tak właśnie, jak to sobie wyobrażał
— i zapewne dlatego potrafił ich zainteresować. Chudy słu­
chał z otwartymi ustami, lecz w końcu ogarnęły’ go wątpia.
wości.

— Ty chcesz we mnie wmówić, że to wszystko dzieje się
naprawdę? Teraz?! Tu, dookoła nas?!

Bolek patrzył na niego z pobłażliwym uśmiechem, ale
Gruszka się zirytował,

(22)

znaczy? Po co ci to po-

Szary. — Po to, żeby la-

jak się wdrapiesz na pat?,

KX®>

0 potomku zbójnika
i gadule Bukowskim
■W DOLINIE Kościeliskiej, na Jed-

ne,j ze skał można znaleźć sta

ry napis: Wojtek Mateja, zbójnik,
rok 1873.

Przed startem do biegu na 12 km
dowiedziałem się od jednego z za­
kopiańczyków, że zawodnik ozna­
czony numerem 28 i noszący imię i
nazwisko Jędrek Mateja jeśt potom­
kiem owego strasznego zbójnika u-

wiecznionego na jednej ze stromych
ścian Kościeliskiej. Z niemałym za­
interesowaniem obserwowałem chłop
ca na starcie, a potem w niespełna 50
minut na mecie, gdzie zameldował

się jako zwycięzca 12-ki .

Jędrek ma 20 lat, nie jest wysoki,
ale silnie zbudowany, czerstwy na

twarzy. Wypłynął dopiero w ubie
głym sezonie, a w sobotę stal się re­
welacją naszych narciarskich biegów.
Pobiegł swobodnie, długim mocnym
krokiem i łatwo dawał sobie radę ze

stromymi wzniesieniami na trasie.
Leżał raz na szlaku lecz wbił 50 se­
kund Tadeuszowi Kwapieniowi, któ­
ry upatruje w nim swojego następ­
cę.

IEZBTT przyjemna przygoda wy*■’

darzyła się na starcie Bukow­
skiemu. Ten niezmiernie wesoły gó
rai. zagadał się z kolegami, potem
ledwo zdążył na start. Wbiegł na li­
nię skąd wypuszczano co minutę za­
wodników, a potem musiał wykonać
gwałtowny odskok i gnać z powrotem
w stronę lasu, którędy prowadziła
pierwsza partia trasy. Przybył na me

tę zziajany w wyjątkowo kiepskim
nastroju. Nic uplasował się nawet w

pierwszej piątce biegaczy. Trasa by­
ła stosunkowo trudna ale przebyto
ją dość szybko. Nawet kilku junio­
rów uzyskało czas poniżej 50 minut
dzięki sprzyjającym warunkom śnież
nym. Wśród nich dobrze uplasował
się Zelek, wyrastający także na war

teściowego biegacza.
Po biegu krótko rozmawiamy z tre

nerem Kaczmarczykiem: — Biegacze
dobrze się spisali, jeśli w Cortinie
trasa nie będzie wymagać wysokiej
techniki, to w sztafecie mogą upla­
sować się nawet na 6 — 7 miejscu.
Jeśli decydować będzie w walce tech
nika na skutek odpowiednich warun

ków śnieżnych, to obliczam szansę

naszej drużyny nieco gorzej.


